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HEMU LUBUSKA

1945 ■ 1965
@ Wyzwolenie Ziemi Lubuskiej na­

stąpiło w miesiącach zimowych i wio­
sennych 1945 roku, a więc równe dwa- 
•iziescia lat temu. Zielona Góra oswo­
bodzona została 15 lutego.

@ Zaraz za wojskiem, na wezwanie 
partii i władzy ludowej, szedł na te 
:..:cmie nauczyciel-osadnik, do którego 
później dołączył się, zrzucając mundur, 
nauczy ciel-żołnier z.

@ 20 marca 1945 roku, przy pomocy 
działaczy polskich miejscowego pocho­
dzenia, w Międzyrzeczu, Skwierzynie 
i Babimoście powstała pierwsza admi­
nistracja polska na Ziemi Lubuskiej.

@ Straty wojenne w zabudowaniach 
miejskich wynosiły 50 proc., w za­
grodach wiejskich — 65 proc., w ma- 
i cynach, narzędziach i urządzeniach 
przemysłowych — 65 proc., w inwenta­
rzu żywym — od 90 do 96 proc., w li­
niach kolejowych — 30 proc., w taborze 
'.olejowym — 97 proc. Takie miasta 

jak: Kostrzyn, Gubin, Głogów były 
prawie całkowicie zniszczone.

© Już w 1946 roku w Gorzowie 
Wlkp. zorganizowana została wystawa 
dorobku przemysłowego tego miasta.

® W 1950 roku utworzono woje­
wództwo zielonogórskie.

@ W okresie Polski Ludowej odkryto 
na Ziemi Lubuskiej ważne dla naszej 
gospodarki złoża miedzi, ropy naftowej 
i gazu.

© Dzisiaj na tych ziemiach mieszka 
ponad 830 tysięcy mieszkańców. Od 
1S50 roku ludność województwa wzro­
sła o 45 proc., gdy tymczasem.w skali 
kraju — o ponad 19 proc.

® Przemysł zielonogórski wysyła 
cziś 51 wyrobów przemysłowych do 61 
ip-jów świata.

© , W Zielonej Górze w gospodarce 
' ■ ołecznionej zatrudnionych jest o 50 
1 ic. osób więcej niż wszystkich osób 
; pąieszkujących Zieloną Górę przed 
r"45 rokiem.

® Każda z grup osiedleńców na tere­
nie województwa, rozpoczynając nowe 
życie, wniosła z sobą odrębność kultu­
ry, zwyczajów, obyczajów, tradycji, 
nawyków, a nawet własną gwarę. W 
takich warunkach najistotniejszym 
czynnikiem stabilizacji życia i wycho- 
' aiua, zarówno młodego jak i dorosłe- 
SÓ pokolenia, musiała stać się szkoła.

@ Do pierwszych szkół na Ziemi Lu- 
104’- zor8anizowanych już w marcu 

~ . r’.’ najeża szkoły podstawowe w 
powiecie sulechowskim, np. w Kram- 
i vp'i • ’. Nowym, Podmoklach Ma­
zi 1 1 Wielkich, Babimoście, Kargowej. 
^rganizatorami tych szkół byli: Wie- 

t (obecnie prezes Lubuskie-
sh>«,°^arzystwa Kulturalnego), Wlady- 
kjj. . ,ur7?an (obecnie prezes Zarządu Gddziału ZNP w Sulechowie), Wojciech 

Berliński (obecnie pracownik Zarządu 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze) i inni.

© W 1947 roku kol. Antoni Maćko­
wiak zorganizował w Sulechowie 
pierwsze liceum pedagogiczne.

© Pierwszymi nauczycielami w po­
wiecie sulechowskim byli: Stanisław 
Filipczyk, Witold Sarnowski, Henryk 
Korwel (obecnie zastępca dyrektora 
departamentu programowego w Mini­
sterstwie Oświaty), Józef Wydrzycki 
(obecnie prezes Zarządu Oddziału ZNP 
w Świebodzinie), Czesław Kunicki 
(obecnie wizytator Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Zielonogórskiego), w powie­
cie Strzelce Krajeńskie — Józefa i Wi­
told Sznajderowie, Łabanowscy, Mać­
kowiak oraz byli jeńcy obozu w Wol­
denbergu — Franciszek Kurowski, Lu­
biński, Stecki i inni. W Gubinie już w 
1945 roku zorganizował pierwsze gim­
nazjum oficer Wojska Polskiego, obec­
nie wykładowca fizyki w zielonogór­
skim Studium Nauczycielskim, kok 
Mieczysław Mierzyński.
• W 1945/46 i 1946/47 roku do klas 

pierwszych szkół podstawowych uczę­
szczali, obok uczniów mających 7 lat, 
i tacy, którzy mieli 16 lat.

• Od 1945 do 1955 roku liczba ucz­
niów w szkołach podstawowych wzros­
ła o około 300 proc, i wynosiła 99.434.

© W 1946 roku na terenie dzisiejsze­
go województwa pracowało 610 szkół 
podstawowych, do których uczęszczało 
58.532 uczniów. Po dwudziestu latach 
mamy blisko tysiąc szkół podstawo­
wych i około 170 tysięcy dzieci.

© Młodzież zielonogórskich szkół 
podjęła dla uczczenia 20-lecia Polski 
Ludowej zobowiązania na sumę 11 mi­
lionów złotych; zostały one w całości 
wykonane.

@ Zielonogórskie zakłady kształcenia 
nauczycieli wychowały ponad 6 tysię­
cy nauczycieli, tzn. prawie tyle,, ile pra­
cuje obecnie w szkołach podstawo­
wych.

© Jeszcze w 1950 roku mieliśmy w 
szkolnictwie podstawowym tylko 2,8 
proc, nauczycieli z dodatkowymi kwali­
fikacjami, dzisiaj mamy ich 35 proc. W 
szkołach podstawowych pracuje obec­
nie 99,3 proc, nauczycieli w pełni kwa­
lifikowanych, podczas gdy w 1945 roku 
w niektórych powiatach procent ten 
wynosi^ 40.

@ 83 proc, młodzieży, która ukoń­
czyła VII klasę, kształci się dalej.

© W szkolnictwie zielonogórskim z 
roku na rok notuje się poprawę wyni­
ków nauczania. W szkołach podstawo­
wych w porównaniu do 89,8 proc, pro­
mowanych w 1963 roku — osiągnięto 
w 1964 roku 93 proc., a w klasach 
siódmych nawet 96,3 proc., w zasadni­
czych szkołach zawodowych w. tym
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czasie notuje się wzrost z 78,9 proc, 
do 89,2 proc, promowanych; w techni­
kach zawodowych z 82,4 proc, do 86 
proc.; w liceach ogólnokształcących z 
82,7 proc. do. 90,8 proc.

O W 1962 roku w Zielonogórskiem 
padł swoisty rekord Polski: 18,3 czy­
telników publicznych bibliotek pow­
szechnych na 100 mieszkańców.

© Na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół mieszkańcy województwa zebrali 
ponad 132 min zł. Niemała w tym za­
sługa nauczycieli i szkoły.

@ Pod koniec 1965 roku — z inicja-" 
tywy Kuratorium Okręgu Szkolnego, 
Zarządu Okręgu ZNP, Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego, przy pomocy 
Lubuskiego Towarzystwa Naukowego 
pod bezpośrednią opieką naukową proL 

dra Zdzisława Grota — będzie zorgani­
zowana sesja naukowa na temat roz­
woju oświaty w 20-leciu na Ziemi Lu­
buskiej.

© Między innymi dzięki, niestrudzo­
nej pracy nauczycieli jesteśmy 
świadkami jeszcze jednego niezmiernie 
ważnego zjawiska — integracji spo­
łecznej. Z różnych grup powstało no­
we młode i prężne społeczeństwo lu­
buskie mocno przywiązane do swojej 
ziemi.

Opracowano na podstawie: „20-lecie PRL 
na Ziemi Lubuskiej”, Zielona Góra 1964 
(materiały z obrad plenarnej sesji WK 
FJN w Zielonej Górze z dnia 11 listopada 
1964 roku); „Rocznik Statystyczny 1963”, 
GUS, Warszawa 1?64; materiały Zarządu 
Okręgu ZNP. w Zielonej Górze,



I PRAC 
ZG ZNP

Dwa zagadnienia — ana­
liza i ocena załatwiania w 
Zarządzie Głównym i w za­
rządach okręgów skarg i 
wniosków oraz ocena prze­
biegu konkursu „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” — 
były przedmiotem dyskusji 
na ostatnim posiedzeniu Pre­
zydium ZG ZNP, 26 lutego 
br.

W obradach — którym 
przewodniczył prezes kol. 
Marian Walczak — wzięli 
udział: zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — tow. Henryk 
Garbowski oraz przedstawi­
ciel NK ZSL — kol. Waw­
rzyniec Dusza.

Na wstępie wiceprezes ZG 
ZNP — prof. Zenan Klemen­
siewicz, przedstawił zebra­
nym projekty dwóch rezolu­
cji: jedną — do Komisji 
Prawnej Parlamentu NRF, 
wyrażającą protest przeciwko 
przedawnieniu ścigania zbro­
dni hitlerowskich, drugą — 
do Sekretarza Generalnego 
ONZ U Thanta w sprawie 
zapobieżenia rozszerzaniu się 
działań wojennych w Azji po­
łudniowo-wschodniej. Człon­
kowie prezydium zaakcepto­
wali jednomyślnie obydwa 
dokumenty.

"Wprowadzając do dyskusji 
nad problematyką związaną 
ze skargami i zażaleniami —- 
sekretarz Zarządu Głównego 
kol. Kazimierz Makowski 
przytoczył niektóre dane licz­
bowe, ilustrujące zagadnie­
nie.

W 1S64 roku do zespołu eko­
nomiczno-prawnego Zarządu 
Głównego wpłynęło 485 skarg a 
tło zarządów okręgowych — 8174. 
Wszystkie te sprawy można by z 
grupsza podzielić na dwa działy. 
Pierwszy — to skargi wynikają­
ce ze stosunku pracy, a więc 
dotyczące rozwiązywania umów, 
odwoływania ze stanowisk kie­
rowniczych, przeniesienia, wyna­
grodzenia za prace itp. Drugi — 
to sprawy o charakterze byto­
wym, jak mieszkania, grunty 
szkolne, nagrody, odprawy, za­
pomogi czy wreszcie urlopy na 
dokształcanie. Inna jeszcze kate­
goria skarg dotyczy różnorod­
nych konfliktów i to zarówno z 
administracją szkolną, gronem 
nauczycielskim, jak i środowis­
kiem.

Spośród 485 spraw, którymi 
zajmował się Zarząd Główny — 
202 wpłynęły z pominięciem in­
stancji związkowych, a pozosta­
łe za ich pośrednictwem. Warto 
przy tym podkreślić iż 85 proć. 
tych skarg załatwiono pomyślnie 
dla interweniujących. Z zarzą­
dach okręgów ną wspomnianą 
liczbę 2174 spraw — pozytywnie 
załatwiono 70 proc.

Czy liczba spraw, jakie na­
płynęły zarówno do Zarządu 
Głównego jak i okręgów, jest 
mała czy duża? Trudno od­
powiedzieć na to pytanie jed­
noznacznie. W każdym razie 
w porównaniu do lat ubie­
głych maleje. Na podstawie 
tych liczb można wyciągnąć 
jeden wniosek: stosunkowo 
niewielki procent skarg docie­
rających do Zarządu Główne­
go świadczy o tym, iż poważ­
na liczba interwencji załat­
wiana jest przez niższe instan­
cje. I to jest z pewnością po­
zytywne zjawisko. Jak to 
stwierdził jeden z dyskutan­
tów, wynika to również i z 
tego faktu, iż wzrasta zaufa­
nie nauczycieli do tereno­
wych władz i instancji par­
tyjnych, które szereg spraw 
załatwiają na miejscu.

Bardzo interesująca dysku­
sja, jaka rozwinęła się nad 
tym zagadnieniem, wniosła 
wiele nowego i poważnie 
wzbogaciła problematykę. 
Niemal wszyscy zabierający 
głos zwrócili uwagę na jedną, 
szczególnie przykrą i niepo­
kojącą kategorię skarg, któ­
rych źródło tkwi w konflik­
tach panujących w zespołach 
nauczycielskich.
W wielu przypadkach zatargi 

rozpoczynają się o<i spraw bła- 

toych, ad drobiazgów, jednak w 
miarę upływu czasu sytuacja 
zaostrza się, urasta do poważ­
nych kontaktów uniemożliwiają­
cych normalną, efektywną pracę. 
Przy czym często te prywatne 
nieraz spory rozgrywane są na 
płaszczyźnie służbowej. Skarga 
jest już zazwyczaj spóźnionym 
sygnałem przychodzi wtedy, gdy 
konflikt spowodował nieodwra- 
ne nieraz szkody.

Dlatego też w tej dziedzi­
nie, jak w żadnej innej, pod­
stawowe znaczenie ma dzia­
łanie profilaktyczne. Polega 
ono na podejmowaniu szero­
ko pojętej pracy wycho­
wawczej nad kształtowaniem 
właściwych stosunków mię­
dzyludzkich, nad kształtowa­
niem właściwego klimatu w 
zespołach nauczycielskich. Na 
klimat ten składa się szereg 
elementów, jak kultura 
współżycia, stosunek przeło­
żonego do pracownika i od­
wrotnie, stosunek do środo­
wiska itp.

Zagadnienia te nie mogą 
ujść uwagi instancji związ­
kowych, szczególna rola 
przypada tu ogniskom. Tym­
czasem — jak stwierdzono w 
dyskusji — ogniska Często 
nie wykazują w tej dziedzi­
nie żadnej inicjatywy. Dla­
tego też trzeba — podkreśla­
no — by właśnie pod tym 
kątem problem skarg i za­
żaleń • stał się przedmiotem 
analizy również i w oddzia­
łach, i to z udziałem preze­
sów ognisk. Chodzi bowiem 
o to, by zagadnienie atmo­
sfery, profilaktyki w tej 
dziedzinie stało się pow­
szechną troską ognisk. Jeżeli 
zaś już do konfliktu dojdzie, 
ogniska powinny na czas 
uchwycić pierwsze sygnały 
i w porę likwidować źródła 
zatargu. Z ciekawą inicjaty­
wą wystąpił tu okręg lubel­
ski, w którym przy każdym 
ognisku powołano komisje po­
jednawcze. Jeżeli próba ta 
zda egzamin, warto byłoby 
ją upowszechnić.

Podsumowując dyskusję 
kok M. Walczak stwierdził, 
iż instancje związkowe ma­
ją duże osiągnięcia, jeśli cho­
dzi o metody rozpatrywania 
skarg i zażaleń. Coraz pow­
szechniej i skuteczniej sto­
sowana jest w tym zakresie 
zasada kolegialności. Mniej 
natomiast doświadczeń ma 
Związek w innej, ważniejszej 
dziedzinie: kształtowania sto­
sunków międzyludzkich, at­
mosfery. Nie dopracowano 
się metod działania w tym 
zakresie. Dlatego też dobrze 
się stało, iż ten problem wy­
sunął się na czoło dyskusji.

Do dyskusji nad oceną 
ostatniego i projektem no­
wego konkursu „Nasze ognis­
ko dobrze pracuję” wpro­
wadził sekretarz kol. Fran­
ciszek Filipowicz. Zwró­
cił on uwagę na zasadnicze 
wartości, konkursu, na jego 
niedociągnięcia organizacyjne 
oraz przedstawił propozycje 
dotyczące następnego kon­
kursu. Tematowi temu po­
święcamy w dzisiejszym nu­
merze' „Głosu” odrębny ar­
tykuł z ogólnokrajowej na­
rady, która odbyła się 27 lu­
tego br. W tym miejscu 
chcielibyśmy jedynie poinfor­
mować, iż członkowie prezy­
dium podkreślili ogromne 
walory tej formy działalności 
organizacyjnej oraz jedno­
myślnie zaakceptowali uch­
wałę w sprawie oceny IV 
konkursu, jak też terminu i 
zasadniczych założeń następ­
nego konkursu „Nasze ognis­
ko dobrze pracuje”.

Informacje związane z oce­
ną zimowych seminariów dla 
aktywu społecznego ognisk 
oraz z założeniami programo­
wo-organizacyjnymi kursów 
wakacyjnych dla aktywu pe- 
dagogiczno-społecznego w 1965 
roku — przedstawił sekre­
tarz, kol. Stanisław Krawce- 
wicz. Stwierdził on, iż doś­
wiadczenia z tegorocznych 
seminariów zimowych -— w 
których uczestniczyły ogó­
łem 4973 osoby — wskazują, 
że ta forma szkolenia powin­
na być przez zarządy okrę­
gów kontynuowana w przysz­
łości.

W tegorocznych wakacyj­
nych kursach związkowych, 
przygotowujących etatowy i 

społeczny aktyw do działal­
ności ideowo-pedagogicznej i 
społeczno-oświatowej — weź­
mie udział około 1850 kole­
gów.

Obydwa dokumenty — za­
równo dotyczący oceny semi­
nariów zimowych jak i pla­
nowanych kursów wakacyj­
nych — zostały przez prezy­
dium jednomyślnie zaakcep­
towane.

(dch)

Jakie przepisy regulują prace 
woźnych i sprzątaczek w szko­
łach? Czy regulamin woźnych do­
tyczy również sprzątaczek? W ja­
kich przypadkach zatrudnić na­
leży woźnego, a w jakich sprzą­
taczką l jakże wynagrodzenie im* 
przysługuje? Ile powinno być 
sprzątaczek, gdy powierzchnia, do 
sprzątania wynosi 520 m kw.?

Pracę woźnych szkolnych 
regulują przepisy regulaminu 
pracy woźnych szkolnych, 
stanowiącego załącznik do za­
rządzenia ministra oświaty z 
dnia 17 października 1958 ro­
ku (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 13, poz. 
203).

Przepisów odrębnych nor­
mujących pracę sprzątaczek 
szkolnych nie ma.

Do sprzątaczek szkolnych 
powinno stosować się w dro­
dze analogii postanowienia 
regulaminu pracy woźnych 
szkolnych, w szczególności w 
zakresie norm powierzchni do 
sprzątania i wynagrodzenia 
za dodatkową powierzchnię 
przydzieloną do sprzątania.

■ Woźnego należy zatrudnić 
w szkole, w której jest prze­
widziany etat woźnego, a 
sprzątaczki w szkołach nie 
posiadających etatów woź­
nych.

Uposażenie woźnego według 
grupy XII—X wynosi 750 zł 
miesięcznie. Wynagrodzenie 
sprzątaczki zatrudnionej w 
pełnym wymiarze czasu pracy 
(46 godzin tygodniowo) wy­
nosi 750 zł. Przy powierzchni 
do sprzątania wynoszącej 520 
m kw. powinna być zatrud­
niona jedna sprzątaczka, która 
-powinna otrzymywać po 1,20 
zł za 1 m kw powierzchni do 
sprzątania przekraczającej 
normy wynoszące według re­
gulaminu pracy woźnych 
szkolnych od 300 do 350 m kw.*

Czy palaczowi centralnego o- 
grzewania przysługuje 1/2 litra 
mielca i jah należy realizować to 
iwiadczenie?

Ministerstwo Oświaty w 
piśmie okólnym z dnia 5 lipca 
1954 roku nr Os-1-1993/54 wy­
jaśniło, że palaczom central­
nego ogrzewania przysługuje 
przydział mleka w ilości 1/2 
litra dziennie, jeżeli pracują 
w warunkach narażających 
ich na zatrucie, a mianowicie: 

, jeśli kotłownia nie posiada 
mechanicznej regulacji; zasyp 
węgla odbywa się ręcznie; 
praca w kotłowni trwa co 
najmniej 4 godziny dziennie.

Palacz centralnego ogrzewa­
nia powinien otrzymywać 
mleko w naturze.

Pobieranie mleka na rachu­
nek z instytucji spółdzielczej 
przez palacza centralnego o- 
grzewania nie jest wskazane. 
Niedopuszczalne jest wypła­
canie pieniędzy na mleko pa­
laczowi c.o. na podstawie wy­
stawionego przez niego ra­
chunku. *

Czy kierowniczka przedszkola 
ponosi odpowiedzialność za pracą 
w przedszkolu po przepracowaniu 
obowiązującego ją wymiaru go­
dzin?

Czy wychowawczyni przedszko­
la po przepracowaniu obowiązu­
jącego ją wymiaru godzin ponosi 
odpowiedzialność z tytułu opieki 
nad dzieckiem pozostającym w 
przedszkolu dłużej wskutek nie- 
zgłoszenia się matki lub opieku­
na dziecka we właściwym czasie?

Czy zastępstwo za wychowaw- 
czynę nieobecną wskutek choroby 
jest płatne?

Kierowniczka przedszkola z 
tytułu kierownictwa ponosi 
odpowiedzialność za pracę w 
przedszkolu również po prze­
pracowaniu obowiązującego 
ją wymiaru godzin.

Wychowawczyni przedszko­
la ponosi odpowiedzialność za 
dziecko pozostałe w przed­
szkolu wskutek niezgłoszenia 
się we właściwym czasie p- 
piekuna dziecka, również po 
przepracowaniu obowiązują­
cego ją wymiaru godzin.

Za zastępstwo wychowaw­
czyni nieobecnej w pracy 
wskutek choroby wynagro­
dzenie należy się zastępującej 
tylko w przypadku zastępo­
wania nieobecnej w czasie 
wolnym od własnych zajęć w 
przedszkolu. Za zastępstwo 
nieobecnej, wykonywane w 
czasie własnych zajęć w 
przedszkolu, wynagrodzenie 
nie przysługuje.

W0 LAT
PRACOWITEGO
ŻYCIA

16 lutego w Szkole Podsta­
wowej nr 60 w Szczecinie od 
rana panował niecodzienny 
ruch. Pojedynczo, grupkami 
przybywali nauczyciele, od­
świętnie ubrane delegacje 
młodzieży z różnych szkół z 
bukietami kwiatów, władze 
oświatowe. związkowe. Si- 
wiutka jak gołąbek, drobna, 
szczupła nauczycielka — eme­
rytka, Stanisława Gąssowska 
w tym dniu obchodziła setną 
rocznicę urodzin.

Czcigodna Jubilatka, mimo 
tak po-ważnego wieku, czuje 
się jeszcze nieźle. Pomaga 
krewnym, u których mieszka, 
w prowadzeniu gospodarstwa 
domowego, nadzoruje odrabia­
nie lekcji ich dzieci. Ma za 
sobą 65 lat pracy nauczyciel­
skiej. Urodziła się na Podolu 
w 1865 r. Po ukończeniu stu­
diów w Kijowie 15 lat praco­
wała w jednym z gimnazjów 
polskich w Wilnie, a potem 
25 lat w Gimnazjum im. St. 
Staszica w Lublinie. Następ­
nie przeniosła się do gimna­
zjum w Chojnicach, gdzie 
przeszła na emeryturę.

Do Szczecina przybyła w 
1955 r. Jej życiem zaintereso­
wało się grono nauczycielskie 
Szkoły Podstawowej nr 6, któ­
re otoczyło ja serdeczną opie­
ką. Kierownik szkoły zapra­
szał ją na różne uroczystości 
szkolne i umożliwił bezpłatne 
korzystanie ze stołówki.

W setną rocznice urodzin 
Ognisko nr 24 w Szczecinie 
zorganizowało podniosłą uro­
czystość. Były przemówienia, 
życzenia, wiersze i dużo, dużo 
kwiatów. Inspektorat Oświa­
ty, Zarząd Cddziału Miej­
skiego i Okręgu ZNP wręczy­
ły z tej okazji dostojnej Ju­
bilatce upominki w podzięce 
za długoletnią pracę nad wy­
chowaniem młodego pokole­
nia. Wzruszenie tamowało jej 
głos, gdy za to wszystko 
dziękowała. Ogarniało ono 
wszystkich, którzy w tej uro­
czystości brali udział. 100 lat 
życia i 65 lat pracy w szkole 
to naprawdę niezwykły przy­
padek w naszym zawodzie. 
Niech mi będzie wolno i na 
łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego” złożyć naszej drogiej

W dniu 12. II. 1965 r. odszedł od nas

kolega mgr JAN JfiCZYNOWSKI
zasłużony wychowawca wielu pokoleń młodzieży, b. dyrektot 

Liceum Ogólnokształcącego w Iławie, członek PZPR, długoletni 
aktywny działacz ZNP odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Medalem X-lecia PRL, Odznaką Tysiąclecia oraz Złota Odznaką 
Związkową.

Pozostawił no sobie głęboki żal i ból w sercach wychowanków 
i kolegów.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Powiatowy ZNP oraz Ognisko nr 3 w Iławie.

Jubilatce serdeczne życzenia 
wielu jeszcze lat życia wzdro. 
wiu i szczęściu.

Lucjan Sułkowski 
prezes Z. O. Szczecin

CHÓR NAUCZYCIELSKI
W HRUBIESZOWIE

Chór nasz rozpoczął swą 
działalność w roku 1963 wy. 
stępem na zebraniu sprawoz­
dawczo-wyborczym Oddziału 
Powiatowego ZNP w Hru­
bieszowie. Wykonaliśmy wów. 
czas 3 pieśni ludowe. Dru­
gi występ odbył się 21 li­
stopada 1964 roku na aka­
demii zorganizowanej z oka­
zji Dnia Nauczyciela i 
otwarcia Domu Nauczyciel­
skiego w naszym mieście. Vf 
repertuarze mieliśmy dwie 
pieśni A. Suzina: „Nauczy­
ciele” i „Życzenie nauczycie- 
skie” oraz St. Moniuszki: 
„Kum i kuma” oraz ludową 
— „Oj. nasi jadą”.

Werbunek do chóru odby­
wa się przede wszystkim na 
konferencjach przedmioto­
wych powiatowego ogniska 
metodycznego, przy czym ze 
względu na płynność kadr, 
chór .co roku organizuje się 
,,od nowa”. Ponieważ obecnie 
zespół składa się z 60 nau­
czycieli przyjeżdżających na 
próby z całego, dość rozle­
głego powiatu —■ nie może 
być mowy o wyznaczeniu 
stałych prób w określonych 

.z góry terminach. Np. Ostat­
nio przed występem ćwiczy­
liśmy intensywnie trży dni. 

Repertuar pieśni musimy 
tak dobierać i układać, aże­
by po trzech próbach można 
było organizatorom uroczys­
tości zgłosić gotowość do 
występu.

Wyniki dwóch dotychcza­
sowych występów zaintereso­
wały hrubieszowski Inspek­
torat Oświaty. Zamierza on 
zorganizować dla chóru w 
pałacu leśnym w Maziami 
trzydniowy obóz dla przygo­
towania nowego repertuaru.

Zdzisław Śpiewak

OGWSZEmA DROBNE
Z OKAZJI XX-Iecia Liceum od­
będzie się w dniach 7, 8 i 9 maja 
1965 r. Jubileuszowy Zjazd Absol­
wentów. Zgłoszenia kierować pod 
adresem: Liceum Pedagogiczne, 
Zakopane. Zgłaszającym się będą 
przesłane szczegółowe informacje.
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SADZONKI kwiatów ogrodowych, 
cebulki gladioli. kłącza dalii, na­
siona fasoli szparagowej: ,,Saxa” 
— karłowa, „Juli” — biała tycz­
kowa wysyła Klatte, Płock. 31

WARSZAWSKIE Zakłady Tele­
wizyjne w Warszawie, ul. Ma­
tuszewska 14. poszukują szko­
ły na warunkach dzierżawy, 
dla uruchomienia kolonii let­
nich. Szkoła powinna posia­
dać własny lokal stołówkowy 
łącznie z kuchnią, obliczony na 
przygotowanie jednorazowo 200 
posiłków. Położenie szkoły blisko 
lasu, wody i stacji kolejowej, naj­
chętniej w południowej części 
kraju.

DZWONKI szkolne elektryczne, 
podwórzowe. korytarzowe na­
prawia. wyknnule na zamówienie

Warsztat Rzemieślniczy Bana­
sik, Katowice—Szopienice, Sien­
kiewicza 2. K 43—0

DYREKCJA Technikum Ekono­
micznego w Biskupcu, woj. Olsz­
tyn, zatrudni natychmiast dwóch 
nauczycieli zawodu — ekonomi­
stów z ukończonymi studiami 
wyższymi. Mieszkanie zapewnia­
ne. 39



J
ESZCZE w ubiegłym roku, 
przygotowując się do 20-lecia 
Ziemi Lubuskiej, instancje 
związkowe rozpoczęły zbie­
ranie materiałów dotyczących' 
pionierów szkolnictwa na tej 

7iemi Celem tej pracy było odnalezie­
nie wielu nauczycieli, którzy w latach 
1945—1946 samorzutnie, bez jakichkol­
wiek nakazów, przystąpili db organiza­
cji szkolnictwa, ludzi, którzy zrzucając 
wojskowe mundury, brali do ręki kre­
dę często jedyną wówczas pomoc nau­
kową i rozpoczęli żmudną pracę nad 
kształtowaniem społeczności lubuskiej. 
Niektórzy z tych nauczycieli nadesłali 
wspomnienia „z tamtych dni”. Stano­
wią one bardzo ciekawe dokumenty 
charakteryzujące ówczesny okres ży­
cia tak politycznego, gospodarczego, 
jak i kulturalnego.

Autorzy najcenniejszych prac zostali 
wyróżnieni nagrodami rzeczowymi 1 
pieniężnymi, a wszyscy — którzy na­
desłali swe prace — otrzymali nagro­
dy książkowe. Zebrane tą drogą ma­
teriały zostaną wykorzystane w dal- 
5Zej pracy ideowo-pedagogicznej 
Związku.

Inną formą działalności, również za­
początkowaną w ubiegłym roku, są — 
organizowane przez zarządy oddzia­
łów powiatowych ZNP — spotkania z 
pionierami oświaty na tych terenach. 
W wielu powiatach, między innymi w 
głogowskim, sulechowskim, takie spot­
kania już się odbyły, w innych są w 
trakcie organizowania. Są one okazją, 
do rozmów z ludźmi, którzy położyli 
podwaliny pod dzisiejsze szkolnictwo, 
okazją do wymiany doświadczeń i zło­
żenia raz jeszcze podziękowań za pio­
nierską pracę. Warto i trzeba znaleźć 
oraz przypomnieć ludzi, którzy widząc 
brali nauczycieli rzucili na apel partii 
pracę w fabryce, by podjąć działalność 
w szkole. Wielu z nich miało wów­
czas zaledwie siedem klas szkoły pod­
stawowej, a dziś legitymuje się wyż­
szymi studiami, zdobyło tytuły nauko­
we i nadal ofiarnie pracuje. Stanowią 
oni uosobienie osiągnięć władzy ludo­
wej w okresie 20-lecia.

Dużo uwagi poświęcają działacze 
związkowi kronikom szkolnym i związ­

ków z tamtych dni, oni właśnie mogą 
dużo pomóc. I dlatego sprawy nie na­
leży odwlekać.

Niezależnie od opracowania włas­
nych materiałów związkowych i szkol­
nych — koledzy nasi służą radą i po­
mocą innym placówkom i zakładom 
w opracowywaniu ich kronik. Problem 
ten jest o tyle istotny, iż trudno uzy­
skać pełny obraz rozwoju oświaty w 
oderwaniu od ogólnego rozwoju gospo-

Dwadzieścia lat życia na Ziemi 
Lubuskiej — to dwadzieścia lat 
wytężonej pracy jej mieszkań­
ców. Nie zastaliśmy tu prawie 
nic. Musieliśmy rozpoczynać od 
nowa. Wsie, osiedla i miasta le­
żały w gruzach. Typowym przy­
kładem jest Głogów, jedno z naj­
starszych miast Polski. Wskutek 
działań wojennych został znisz­
czony w 95 proc. W 1916 roku 
miasto liczyło 2S50 osób; dziś — 
ponad 10 tysięcy. Obecnie w Gło­
gowie istnieje 14 szkól (podstawo­
we, ogólnokształcące i zawodo­
we). Na zdjęciu pierwszym: ruiny 
starego miasta (Fot. T. żarów'), na 
drugim; -szkoła Tysiąclecia w Gło­
gowie. Takich szkól oddano w wo­
jewództwie 21. Fot. S. Cialowicz.

GŁOGÓW WCZORAJ I DZIŚ

darczego naszych ziem. W pracy tej 
szczególnie pomagają nauczyciele, któ­
rzy byli współorganizatorami cało­
kształtu życia społeczno-gospodarcze­
go. Jak podkreślają koledzy w swoich 
wspomnieniach — szkoła, komitet ro­
dzicielski były w wielu środowiskach 
pierwszym kolektywnym organem 
miejscowej władzy.

Poza tym warto również zasygnalizo­
wać takie formy pracy, jak zorganizo­
wanie w klubie ZNP wystawy piśmien­
nictwa regionalnego nauczycieli lubu­
skich. Niektóre prace były ekspono­
wane na ogólnopolskiej wystawie piś­
miennictwa nauczycielskiego w War­
szawie.

Prowadząc szeroką działalność spo­
łeczną ZNP włącza do tych prac wszy­
stkie swoje sekcje zawodowe przy za­
rządzie okręgu (a mamy ich 12). I tak
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ZNP NA 20-LEUE ZIEMI LUBUSKIEJ
kowym. W takich' powiatach, jak Świe­
bodzin i Zielona Góra, rozpoczęto już 
opracowywanie materiałów dotyczą­
cych rozwoju ruchu związkowego na 
tym terenie. Przy Zarządzie Okręgu 
ZNP powołano Komisję Historyczną, 
która zajmie się z jednej strony koor­
dynacją tych prac w zarządach powia­
towych i ogniskach, udzielaniem im 
pomocy, a z drugiej strony — zbiera­
niem i opracowywaniem materiałów 
dotyczących rozwoju ruchu związko­
wego w całym województwie.

W pracy tej — ze względu na luki w 
dokumentacji — napotykamy sporo 
trudności w odtwarzaniu obiektywne­
go obrazu ówczesnej rzeczywistości 
Jednak jeszcze dzisiaj mamy świad- 

np. członkowie Sekcji Nauczycieli Fo- 
tografów-Amatorów zorganizowali wy­
stawę fotograficzną, a także wysta­
wiali swe prace na centralnej wysta­
wie 20-lecia w Zarządzie Głównym 
ZNP. Sekcja Szkolnictwa Zawodowego 
gromadzi materiał kronikarski szkół 
zawodowych. Na wyróżnienie zasługuje 
monografia Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w Zielonej Górze przy uL Bema. 
To ponad 60-stronicowe opracowanie 
jest pięknym przykładem świadczącym 
o rozwoju szkolnictwa zawodowego na 
naszym terenie. Podobne prace rozpo­
czynają inne sekcje zawodowe.

Pragnąc kontynuować rozpoczętą 
pracę, poszerzać ją i wzbogacać o no­
we formy — Zarząd Okręgu ZNP po­
dejmuje wiele innych inicjatyw. Wspo­
mnę tylko o niektórych.

W ramach szkolenia ideowo-pedago- 
gicznego, zorganizowanego w 168 rejo­
nach, obejmującego wszystkich nau­
czycieli i pracowników placówek oś­
wiatowo-wychowawczych — przepro­
wadzone zostaną do końca bieżącego 
roku szkolnego dyskusje nad rozwojem 
życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego danego środowiska,

W celu zebrania materiału obrazują­
cego realny wkład szkoły i nauczyciela 
w pracą społeczną i kulturalną nasze­
go województwa w okresie dwudziesto­
lecia — Zarząd Okręgu ZNP wspólnie 
z Okręgowym Ośrodkiem Metodycz­
nym organizują konkurs pod hasłem 
„Mój udział w pracy społeczno-kultu­
ralnej w środowisku w okresie 20-lecia 
PRL na terenie województwa zielono­
górskiego”. W konkursie mogą brać 

udział nauczyciele, wychowawcy, pra­
cownicy administracji i pracownicy 
placówek oświatowo-wychowawczych. 
Termin konkursu upływa z dniem 31 
maja 1965 roku. Organizatorzy prze­
widzieli wiele nagród pieniężnych i 
książkowych. Zebrany w ten sposób 
materiał będzie niewątpliwie cennym 
świadectwem obrazującym wkład 
szkoły i nauczycielstwa w rozwój na-, 
szej pięknej Ziemi Lubuskiej.

Warto podkreślić, iż aktyw w pełni 
włączył się w organizowanie wielu in­
nych imprez kulturalno-oświatowych z 
okazji tego niecodziennego jubileuszu.

JAROSŁAW MERENA 
Zarząd Okręgu ZNP, 

w Zielonej Górze

W 1950 roku, w chwili powstania wo­
jewództwa zielonogórskiego —- istniały 
na naszym terenie, oprócz różnych 
skróconych form kształcenia nauczycie­
li, licea pedagogiczne w Sulechowie, 
Ośnie Lubuskim, Nowej Soli i Zielo­
nej Górze. W następnych latach pow­
stały licea pedagogiczne w Gorzowie 
Wlkp. i Lubsku; w 1957 roku Studium 
Nauczycielskie w Zielonej Górze; w 
1958 roku — Studium Nauczycielskie w 
Gorzowie.

W polityce kształcenia nauczycieli na 
Ziemi Lubuskiej występowały pewne 
zjawiska specyficzne. Na tę specyfikę 
wpływały miejscowe warunki.

Tadeusz Wieczorek — I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze, na sesji Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Jedności 
-łarodu inaugurującej obchody 20-lecia 
PRL w roku 1964, stwierdził m. in., że 
.szkoła odegrała ogromną rolę w two­

rzeniu się i krystalizowaniu społeczeń­
stwa osiedleńczego, stanowiła bowiem 
Pierwszą wspólną troskę ludzi przy­
padkowo zebranych i prawic zupełnie 
sobie nieznanych”.

Społecznie integracyjna rola nauczy­
ciela na naszej ziemi stanowiła zatem 
specyficzny element jego ideału.

Już w 1945 roku, na terenach wcho­
dzących w skład województwa zielo- 

ogórskiego, było czynnych 387 szkół 
Po^tawowych z 31417 uczniami. W

°4 róku mieliśmy w naszym woje­

wództwie 868 szkół, podstawowych i 
ponad 162 tys. uczniów (od 1945 roku 
wzrost ponad 500 proc.).

Te dane statystyczne mówią o innym 
zjawisku charakterystycznym dla tego 
terenu; o dynamizmie rozwojowym, 
który z kolei spiętrzał trudności kadro-

WYKSZTAŁCILIŚMY

WŁASNA
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we. To musiało rzutować na politykę 
kształcenia nauczycieli.

Ambicją władz wojewódzkich była 
dążność do samowystarczalności w po­
kryciu potrzeb kadrowych przez wła­

sne zakłady kształcenia nauczycieli. I 
można dziś stwierdzić, że dopięliśmy 
celu.

W 1961 roku mieliśmy w wojewódz­
twie 18 proc, nauczycieli z dodatkowy­
mi kwalifikacjami, w 1962 roku —■ 
21 proc., a w 1963 roku — 25 proc. W 
bieżącym roku szkolnym mamy ich 
ponad 35 proc. Jesteśmy więc w okre­
sie dynamicznego wzrostu liczby nau­
czycieli z wykształceniem równym SN 
lub studiom wyższym. W 1965 roku 
wskaźnik ten grubo przekroczy plano­
wane 40 proc. Liczby te dotyczą tylko 
nauczycieli szkół podstawowych.

W bieżącym roku szkolnym w szkol­
nictwie podstawowym naszego woje­
wództwa pracuje ponad 5100 nauczy­
cieli. Do 1964 roku łącznie nasze zakła­
dy kształcenia nauczycieli opuściło po­
nad 5597 absolwentów. Statystycznie 
rzecz biorąc, można więc stwierdzić, że 
każdy nauczyciel szkoły podstawowej 
został wykształcony na terenie woje- 
wództwa. Jest to, oczywiście, stwierdze­
nie czysto teoretyczne, ponieważ tak w 
całym kraju, jak i u nas występowało 
zjawisko odpływu nauczycieli od pra­
cy w szkolnictwie — szczególnie w 
latach pięćdziesiątych.

Obchodzimy obecnie 20-lecie po­
wrotu Ziemi Lubuskiej do Macierzy. 
Rocznice skłaniają do refleksji, do 
oceny dorobku. Stwierdzić trzeba, że 
zakłady kształcenia nauczycieli naszego 

województwa zasłużyły sobie na pozy­
tywną ocenę; wykonały swoje podsta­
wowe zadania wynikające z polityki 
oświatowej na tym terenie. Od kilku 
lat osiągają dobrą sprawność kształce­
nia; licea pedagogiczne znajdują się 
w średniej krajowej — a nawet nieco 
powyżej; studia nauczycielskie zajmu­
ją pod tym względem miejsce przodu­
jące; a licea dla wychowawczyń przed­
szkoli — szóste miejsce w kraju.

Najważniejsze zaś — to coraz lepsze 
rezultaty pracy absolwentów ZKN na­
szego województwa, wyrażające się we 
wzrośnie poziomu pracy szkolnictwa 
podstawowego i jego wyników kształ­
cenia. Absolwenci nasi, poza pracą w 
szkole, pełnią również odpowiedzialne 
stanowiska w organizacjach politycz­
nych, młodzieżowych, społecznych, 
związkowych i administracyjnych.

Wykształceni na tej ziemi pracowni­
cy oświaty stanowią —■ wraz ze spo­
rą liczbą pracujących tu nauczycieli z 
długoletnim i bogatym doświadczeniem 
— dynamiczną grupę społeczną, wy­
wierającą widoczny wpływ na różne 
dziedziny naszego życia społeczno-po­
litycznego. I jeżeli rolę społeczną tej 
grupy dość często ocenia się wysoko, 
to jest to również w jakiejś mierze 
ocena pracy zakładów kształcenia na­
uczycieli.

BRONISŁAW RATUS

GLOS NAUCZYCIELSKI



Klimat sprzyjający rozwojowi szkół 
zawodowych ha terenie województwa 
zielonogórskiego został stworzony do­
piero po 1951 roku. Złożyły się na to 
dwa bardzo ważne czynniki: reforma 
ustroju szkolnictwa zawodowego doko­
nana uchwałą Prezydium Rządu nf'448 
z 23 czerwca 1951 roku oraz utworze­
nie województwa zielonogórskiego w 
1950 roku.

Szybko rozwijająca się gospodarka 
województwa wymagała ciągłego dopły­
wu kwalifikowanych kadr. Ten czynnik 
determinował wielkość i kierunek roz­
woju szkolnictwa z początkiem lat 
pięćdziesiątych. Poza tym w miarę 
przesuwania się wyżu demograficzne­
go ze szkoły podstawowej do szkoły 

przygotowujemy

średniej zachodziła potrzeba jeszcze 
intensywniejszej rozbudowy szkolnict­
wa zawodowego. Że rozwój ten był 
istotnie bardzo wysoki — świadczą o 
tym dane liczbowe. Bo oto, gdy w 
roku 1952/53 liczba ZSZ młodzieżowych 
wynosiła 12 i kształciło się w nich 
3299 uczniów, to w bieżącym roku w 
32 szkołach kształci się 11 934 uczniów.

Rozwinięto również drugi tor kształ­
cenia zawodowego ■— młodzieży pracu­
jącej. W 1958/59 roku naukę w ZSZ dla 
młodzieży pracującej pobierało 331 u- 
czniów ogółem w 14 oddziałach, a w 
1964/65 roku uczy się 5450 osób w 160 
oddziałach.

Dynamizmowi rozwoju ZSZ. odpo­
wiada powstawanie techników mło­
dzieżowych. Podczas gdy w roku

dobrych
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1952/53 było u nas 11 techników o 70 
oddziałach i 1913 uczniach, to w bie­
żącym roku szkolnym mamy już 21 
techników o 176 oddziałach z 6627 ucz­
niami.

Łącznie objęto w tym roku naucza­
niem w szkołach zawodowych Minister­
stwa Oświaty (bez SPR) 24 011 uczniów. 
Znacznej części młodzieży wiejskiej 
zapewniono dalszą naukę w szkołach 
przysposobienia rolniczego. Liczba tych 
szkół poważnie wzrosła: 30-krotnie w 
porównaniu z 1957 rokiem, kiedy to 
istniały tylko 3 tego typu placówki.

Dzięki stałej rozbudowie szkolnict­
wa zawodowego objęto nauczaniem 

fachowców
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zawodowym absolwentów VII klas' w 
przeszło 60 proc. Równolegle z ilościo­
wym rozwojem szkolnictwa następowa­
ła poprawa w zakresie jego profilu. W 
ciągu ostatnich paru lat poważnie roz­
winęły się szkoły budowlane, mecha­
niczne, ekonomiczne, włókiennicze, 
chemiczne itp. Łącznie zapoczątkowano 
kształcenie w 23 nowych zawodach 1 
specjalnościach.

Stała praca nad siecią szkolnictwa 
zawodowego dała zadowalające wyniki. 
Ministerstwo Oświaty uznało sieć 
szkolnictwa zawodowego w Zielono- 
górskiem za jedną z najlepszych.

W procesie tworzenia, organizowania 
1 budowy nowych szkół uczestniczyli 
wszyscy: młodzież, nauczyciele, admi­
nistracja szkolna — przy bardzo ser­

decznej, stałej pomocy władz partyj­
nych i państwowych. Szczególne na­
tężenie w ■ rozbudowie, budowie no­
wych szkół i adaptacji różnych budyn­
ków następuje w ostatnich 5 latach. 
Wybudowano 12 szkół zawodowych, je­
den internat na 200 miejsc i dwa war­
sztaty, odbudowano i adaptowano 7 o- 
biektów szkolnych, 11 internatów, 9 hal 
warsztatowych i 2 sale gimnastyczne.

■Większość szkół przeprowadzała re­
monty i adaptacje systemem - gospo­
darczym. Szczególnie wyróżniały się w 
tym zakresie szkoły budowlane. Przy 
adaptacjach obiektów na potrzeby 
szkolne kuratorium wykorzystało po­
moc szkół rzemiosł budowlanych. 
Młodzież, nauczyciele i pracownicy 

Gorzów nad Wartą

jednej tylko SRB w Zielonej Górze 
wykonali szereg poważnych prac re­
montowych, na różnych obiektach 
szkolnych, wartości około 8 min zł. 
Wartość uzyskanych obiektów szkol­
nych kuratorium szacuje na około 70 
min zł.

Szkoła Rzemiosł Budowlanych w 
Głogowie, w czasie praktyk produk­
cyjnych. wybudowała lub adaptowała 
zniszczone budynki na warsztaty, salę 
gimnastyczną, magazyny i internat o- 
raz piękne warsztaty drzewne dla są­
siedniej szkoły. Podobnym, choć może 
nieco mniejszym, wkładem pracy w 
rozwój szkól zawodowych mogą po­
szczycić się inne szkoły budowlane w 
Gorzowie, Żarach, szkoły drzewne w 
Głogowie i we Wschowie, szkoły elek­
tryczne w Nowej Soli i Wschowie.

Jeśli Zielona Góra — to uprawa winorośli. Dlatego też, mimo iż pora 
roku nie najbardziej ku temu odpowiednia — prezentujemy czytelni­

kom fragment pochodu z okazji uroczystości winobrania.
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W bieżącym roku szkoły rzemiosł 
budowlanych zobowiązały się wybudo­
wać w ramach czynów społecznych po 
jednej szkole na' wsi. W ten sposób 
przez okres 5 lat powstanie około 30 
mniejszych szkół wiejskich.

W czynie społecznym dla uczczenia 
IV Zjazdu PZPR młodzież i nauczycie­
le szkół zawodowych wykonali prace 
wartości przeszło 2 min zł.

Niemały jest też wkład warsztatów 
szkolnych w realizację planu gospo­
darczego naszego województwa. Glo­
balna wartość ich produkcji wzrosła 
z 3 512 tys. zł w 1951 roku do 27 941 
tys. zł w 1964 roku. Składają się na 
nią również wyprodukowane maszyny, 
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Coraz lepiej pracują na Ziemi Lubuskiej powiatowe biblioteki peda­
gogiczne. Wzrasta stan księgozbioru. Np. w roku 1951 było w PBP 940 
woluminów, a w 1963 roku 71 893 pozycje. Wzrasta też liczba czytel­
ników. Jeżeli w 1917 n,ku było ich 22, to w 1963 roku już 3088. Po­
dobnie w Pedagogicznej Bibliotece Wojewódzkiej: stan księgozbioru 
wzrósł z 3236 pozycji w 1951 roku do 35 196 w 1963 roku, zaś liczba 
czytelników analogicznie z 51 do 1184 osób. Ni zdjęciu: Pedagogiczna 

Biblioteka Powiatowa w Lubsku,

jak wiertarki, tokarki do metali i 
drewna, piły wahadłowe — produkcja 
jedyna w kraju, szlifierki, strugarki i 
wiele innych.

Tych kilka przykładów upoważnia 
do uogólnienia, że szkoły zawodowe 
nie tylko kształcą zawodowo; lecz tak­
że przywiązują dużą wagę do wycho­
wania społecznego swoich uczniów.

Nauczyciele, dyrektorzy, pracownicy 
administracji i młodzież szkół za­
wodowych mogą być dumni ze swoich 
osiągnięć, które wyrażają się tysiąca­
mi dobrze przygotowanych fachowców, 
pracujących na różnych stanowiskach 
i w różnych zawodach, a także bezpo­
średnim udziałem w pomnażaniu ma­
jątku narodowego.

STANISŁAW BIELECH
Zielona Góra
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Zielonogórskie ma obecnie 23 warsztaty szkół zawodowych. Wariość 
ich środków trwałych wynosi 24 799 tys. zł. W czerwcu 1964 r. zorg - 
nizowano wielką wystawę produkcji szkolnej i pomocy naukowych 

wykonywanych przez szkoły. Na zdjęciu fragmenty wystawy.
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Jan Cichy (1878—1957). 2ył i pracował na Ziemi Babimojskiej. Syn 
chłopa, wzorowy gospodarz, prowadził bezkompromisową działalność 
polityczną na rzecz ludności polskiej w III Rzeszy. Był aktywnym 
działaczem licznych miejscowych organizacji, prezesem Towarzystwa 
Robotników Polskich, Oddziału Związku Polaków w Niemczech, Towa­
rzystwa Szkolnego, Banku Ludowego i innych. Po pierwszej wojnie 
światowej organizował chłopskie pochody do alianckiej komisji gra­
nicznej o przydzielenie Babimojszczyzny do Macierzy. Hitlerowcy wy­
rzucili go z Sejmiku Powiatowego w Sulechowie, kiedy demonstracyj­
nie odmawiał hołdu dla nazistowskiego hymnu i emblematu. Drugą 
wojnę światową spędził w obozie koncentracyjnym w Sachsenhausen. 
Po wyzwoleniu od razu włączył się w nurt życia politycznego i go­
spodarczego. W uznaniu zasług Sejmik Kulturalny w Zielonej Górze 
wybrał go w roku 1957 honorowym prezesem Lubuskiego Towarzystwa 

Kultury.
Zdjęcia: St. Ciatowicz

N
ARADA, która odbyła się 27 lu­
tego br. w Zarządzie Głównym 
ZNP, miała roboczy i jednocześ­
nie odświętny charakter. Roboczy — 
ponieważ przybyli na nią przedstawi­
ciele ognisk, oddziałów i okręgów z ca­

łego kraju, by dokonać oceny IV kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze pracuje**  
oraz sprecyzować, na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń, wnioski do na­
stępnego konkursu. Odświętny — gdyż 
oto spotkali się koledzy z przodują­
cych ognisk, by wzajemnie pogratulo­
wać sobie sukcesów i uczestniczyć w 
uroczystym wręczeniu dyplomów wy­
różnionym ogniskom, oddziałom i okrę­
gom.

W naradzie, której przewodniczył 
prezes Marian Walczak, wzięli udział: 
przedstawiciel Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — II. Swiątnicki oraz 
NK ZSL — W. Dusza.

Witając zebranych — kol. Walczak 
poinformował, iż konkurs był przed­
miotem analizy Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP. które jak najbardziej 
pozytywnie oceniło tę formę działalno­
ści. Prezydium podjęło uchwałę w 
sprawie organizacji następnego kon­
kursu, który trwać będzie od września 
1965 roku do grudnia 1966 roku, z tym 
że ostatnie pół roku przeznaczy się na 
Podsumowanie.

Referat oceniający wyniki IV kon­
kursu wygłosił sekretarz ZG ZNP — 
kol. F. Filipowicz.

Zasadniczym celem konkursu było 
ożywienie działalności organizacyjnej 
ogniw ZNP, zwrócenie uwagi na naj­
bardziej aktualne zadania pracy związ­
kowej wśród nauczycielstwa i w środo­
wisku, rozwijanie inicjatywy zespołów 
nauczycielskich i wreszcie samodziel­
ności i inicjatywy kolegów kierujących 
Pracą ognisk, a także wszystkich człon­
ków znp, Konkurs miał również po­
moc _ nauczycielowi w pozyskaniu za­

rania społeczeństwa j ułatwić kontakt 
Ie środowiskiem.
.„?2y •*  .w iakim stopniu cel ten został 

_ ągnięty? Dotychczasowe doświad- 
_ wylęazują, iż konkurs jest jedną 
nro 3sltuteczniejszych form ożywienia 
t.,-„ cy pguisk. Bo oto gdy w I konkur-

,Ynzl<?ło udział 55 ognisk, w drugim 
GO, w trzecim — 1147 ogniw orga­

nizacyjnych (ognisk, oddziałów, okrę­
gów), to w ostatnim konkursie uczest­
niczyło 2916 ogniw, z czego 2044 wy­
konały zadania.

Trzeba jednak podkreślić, iż nie na 
wszystkich terenach konkurs jest jed­
nakowo popularny. Są wprawdzie o- 
kręgi, w których niemal 100 proc, og­
nisk i 100 proc, oddziałów brało w nim 
udział £np. Rzeszów, Kielce, Białystok), 
jednak są i takie (jak np. Olsztyn czy 
Łódź-woj.). gdzie w ogóle nie rozwi­
nięto działalności konkursowej.

Jakie są tego przyczyny? Przede 
wszystkim tkwiły one — jak to pod­
kreślił kol. Filipowicz — w samym 
założeniu konkursu dającym większe 
szanse ogniskom na wsi. Pewien ujem­

ny wpływ miała także zbyt mała kon­
kretyzacja zadań oraz zbyt rozbudowa­
na dokumentacja konkursowa.

Była jednak i inna przyczyna natury 
subiektywnej. Otóż konkurs przyjął 
się w tych okręgach i oddziałach, które 
potrafiły go odpowiednio spopularyzo­
wać, nie upowszechnił się tam, gdzie 
oddziały i okręgi nieś’wykazały więk­
szego zainteresowania.

Na uwagę zasługuje wzrost zaintere­
sowania ostatnim konkursem nowych 
okręgów (jak woj. Warszawa, Kielce, 
Poznań), które nie miały do tej pory 
żadnych w tej dziedzinie doświadczeń.

Ogółem do konkursu przystąpiło 2651 
ognisk, a wykonało zadania — 1836. 
Oznacza to, iż blisko połowa istnieją­
cych ognisk podjęła i wykonywała sy­
stematycznie dodatkowe obowiązki.

Co dał konkurs samym ogniskom? 
Realizacja zadań wpłynęła na wzboga­
cenie pracy związkowej o nowe treści. 
Zmobilizowała nauczycieli wokół zadań 
związanych z reformą szkolną, przy­
czyniła się do ożywienia ruchu intelek­
tualnego. W wielu ogniskach wzrósł 
procent przynależności do Związku. 

Wzrosło zainteresowanie czytelnie-1 
twem. Dużym powodzeniem cieszyły 
się wycieczki o charakterze poznaw­
czym.

Ogniska troskliwiej zajęły się spła­
wami socjalno-bytowymi. Otaczano o- 
pieką kolegów emerytów i młodych 
wstępujących do zawodu nauczycieli, 
dla których starano się o mieszkania, 
pomagano w pracy. W wielu miejsco­
wościach zlikwidowano zjawisko dopła­
cania do mieszkań. Np. w jednym tyl­
ko województwie kieleckim zlikwido­
wano 179 przypadków dopłat do mie­
szkań na łączną sumę 23 450 zł mie­
sięcznie.

Napawa też optymizmem analiza za­
dań podejmowanych z myślą o środo­
wisku. Do szczególnie wartościowych 
inicjatyw należałoby zaliczyć różne 
formy pedagogizacji rodziców, odczyty 
na temat laicyzacji życia społecznego, 
udział nauczycieli w pracy ŻMW, LZS. 
Wiele ognisk inicjowało podejmowanie 
przez miejscową ludność czynów spo­
łecznych. Prowadzono uniwersytety po­
wszechne i dla rodziców, świetlice, ze­
społy artystyczne i samokształceniowe.

Można by długo jeszcze wyliczać sa­
me tylko tytuły zadań podejmowanych 
przez ogniska. Jednak i te przykłado­
wo podane świadczą o ogromie wyko­
nanej pracy, zwłaszcza — trzeba to 
raz jeszcze podkreślić — jeżeli weźmie 
się pod uwagę, iż brało w niej udział 
około 2 tysięcy ognisk.

I jeszcze jeden moment wart jest 
podkreślenia: wspólna praca nad reali­
zacją zadań przyczynia się z reguły do 
wytworzenia w zespołach miłej, kole­
żeńskiej atmosfery, a w środowisku zy­
skiwano sobie wśród społeczeństwa 1 
władz terenowych nowych przyjaciół 
szkoły.

Poważne osiągnięcia mają również 
same oddziały 1 okręgi, które miały 
możność uczestniczenia po raz drugi w 
konkursie. Prawie wszystkie oddziały, 
biorące udział w konkursie, prowadziły 
systematyczne szkolenie prezesów i 
sekretarzy ognisk, wiele oddziałów 
organizowało własne wczasy wypo­
czynkowe, punkty konsultacyjne, 
punkty porad prawnych, organizowało 
fundusz pomocy koleżeńskiej, otaczało 
wydatną opieką kolegów emerytów o- 
raz dzieci nauczycieli. Powoływano też 
zespoły radnych, dzięki czemu udało 
się załatwić wiele spraw socjalno-by­
towych. Szczególnym uznaniem cieszy­
ły się wszelkiego rodzaju wycieczki 
krajowe i zagraniczne.

Wydaje się jednak, iż największym, 
dającym najlepsze efekty, osiągnię­
ciem oddziałów i okręgów była praca 
organizacyjna nad wciągnięciem ognisk 
do pracy konkursowej. Dlatego też w 
przyszłości należałoby w pracy kon­
kursowej oddziałów skupić się przede 
wszystkim na tej właśnie dziedzinie 
działalności.

Dotychczasowe doświadczenia pozwa­
lają również na wyciągnięcie kilku in­
nych wniosków. W przyszłym kon­
kursie należałoby położyć większy 
nacisk na realizację zadań na uży­
tek nauczyciela i szkoły, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wszystkich 
poczynań mających wpływ na popra­
wę poziomu pracy szkolnej. Ist­

nieje również potrzeba maksymalnego 
uproszczenia dokumentacji konkurso­
wej. Z uwagi na fakt, iż działalność 
konkursowa przynosi konkretną ko­
rzyść nie tylko nauczycielowi, lecz tak­
że szkole, środowisku, trzeba będzie 
we wszystkich instancjach związko­
wych podjąć starania, by również inne 
organizacje i instytucje partycypowały 
w fundowaniu nagród. Celowe będzie 
również ustanowienie — obok zespoło­
wych — także indywidualnych nagród 
dla najbardziej wyróżniających się ko­
legów. I wreszcie jeszcze jeden wnio­
sek: należałoby dużo wcześniej rozwi­
nąć jak najszerszą akcję popularyzują­
cą konkurs w ogniskach.

W bardzo ciekawej dyskusji — za­
równo nad oceną obecnego konkursu, 
jak i nad przedstawioną propozycją za­
dań w następnym konkursie — wypo­
wiadało się 13 osób. Zabierali głos 
przedstawiciele przodujących ognisk, a 
także komisji konkursowych, oddzia­
łów i okręgów. Opowiadali o pracy 
swych ognisk, pracy podejmowanej z 
wielkim entuzjazmem w bardzo nieraz 
trudnych warunkach. Podawali przy­
kłady nawiązywania trwałych kontak­
tów ze środowiskiem, z organizacjami 

społeczno-politycznymi, z władzami te— 
renowymi.

Wielu kolegów stwierdzało, iż mimo 
zakończenia konkursu, sporo zadań, 
zwłaszcza tych na użytek środowiska, 
podejmowanych jest nadal. Jeden ł 
dyskutantów określił to obrazowo: „po> 
prostu praca ta weszła nam w krew**,  
Wydaje się, iż właśnie to zjawisko jest 
najcenniejszym dorobkiem konkursu, 
oznacza bowiem, iż konkurs wychowu­
je w najniższych ogniwach szeroki ak­
tyw działaczy związkowych, kształtuje' 
nawyki działalności społecznej. O tym, 
jak decydujące ma to znaczenie, po­
wiedziała jedna z koleżanek: „obecnie 
wszyscy prezesi słabych ognisk wiedzą, 
w czym tkwi źródło ich niepowodzeń —» 
w braku aktywu”. Ogromną również 
rolę przypisywano zainteresowaniu 
konkursem wyższych instancji związ­
kowych. Stały kontakt oddziału, ko­
misji konkursowej, odwiedzanie ogni­
ska w toku wykonywania zadań — po— 
budzą ambicje, wpływa zachęcająco.

Ogólnie wszyscy uczestnicy narady 
wysoko oceniali walory konkursu. 
Szczególnie jednak charakterystyczna, 
wydaje się wypowiedź przedstawiciela 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, 
który stwierdził, iż konkurs stał się 
społeczno-kulturalnym ruchem o ma­
sowym zasięgu. Istotą tego ruchu jest 
fakt, iż sprzyja on cementowaniu ze­
społów nauczycielskich, wzajemnenMt 
poznaniu się, wymianie doświadczeń. 
Ukierunkowuje pracę społeczną, poms-<- 
ga jak najbardziej pożytecznie wypeł­
nić tę — niewielką zresztą — ilośń 
wolnego czasu nauczyciela. Wreszcie 
konkurs ustawia działalność związko­
wą na płaszczyźnie „sami dla siebie, 
sami dla środowiska”.

Partia — stwierdził tow. Swiątnicki 
— wysoko ocenia kulturalne, zawodo­
we i społeczne efekty konkursu. W 
przyszłym konkursie należałoby jednak: 
w większym stopniu uwzględnić zada­
nia mające wpływ na jakość pracy 
szkoły, na kształtowanie właściwej at­
mosfery w zespołach.

Myśl ta przewijała się zresztą w wy­
powiedziach i innych dyskutantów. Po­
stulowano więcej zadań związanych z 
postępem pedagogicznym, upowszech­
nianiem doświadczeń szkół ekspery­
mentalnych i nauczycieli nowatorów. 
Sugerowano też wprowadzenie zadań 
m. in. z dziedziny znajomości przepi­
sów prawnych, sportu, współpracy 
między ogniskami. Uczestnicy narady 
opowiadali się ponadto za dopuszcze­
niem zadań dodatkowych, gdyż pozwa­
lają one na wykazanie inicjatywy 
ognisk.

Wszyscy zabierający głos wypowia­
dali się również w sprawie metod oce­
niania wykonywanych zadań. Zwróco­
no uwagę na konieczność uwzględnie­
nia w konkursie zasady równego starta 

dla 'wszystkich ognisk oraz wprowa­
dzenia jednolitej punktacji.

Warto na zakończenie podkreślić je­
szcze jedną charakterystyczną cechę 
narady podsumowującej konkurs „Na­
sze ognisko dobrze pracuje”. Otóż u- 
czestniczyło w niej — jak rzadko kie­
dy — dużo kobiet. Wynikałoby z tego, 
iż z tą aktywnością „płci pięknej" nie 
jest tak najgorzej, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o pracę społeczną w najniższych 
— a przecież podstawowych — ogni­
wach związkowych.

Dyskusja — jak to stwierdził w pod­
sumowaniu ^wiceprezes Marian Rataj 
— daleko wybiegła poza nakreślone 
ramy. Wskazała na wiele ważnych 
spraw i niewątpliwie pomoże w osta­
tecznej redakcji regulaminu i zadań 
piątego z kolei konkursu, którego ce­
lem będzie dalsze pobudzenie aktyw­
ności ognisk w realizowaniu podsta­
wowych kierunków działalności związ­
kowej.

DANUTA CHRZCZONOWICZ
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Dyskusja nad reformą polskiej szko­
ły,, średniej trwa już dobrych kilka 
lat. Wydawałoby się więc, _że czas już 
podjąć decyzję yy tej sprawie. Trzeba 
jednak pamiętać, że przysłowie nawo­
łujące do działania, które lepsze jest 
od wątpliwości, niestety w przypadku 
reformy szkoły nie prowadziłoby do 
dobrych rezultatów, A więc trzeba 
szukać, i to pilnie, słabych stron pro­
jektów. Rzecz jasna, w krytyce takich 
czy, innych propozycji nie można kier 
rować się tylko. zdrowym rozsądkiem 
czy osobistym doświadczeniem. Nie 
można także posługiwać się '"jedynie 
modną ostatnio metodą badania tego 
problemu, która polega na kreśleniu 
wizji przyszłego, świata i subiektyw­
nym odczuwaniu możliwości dopaso­
wania systemu oświaty do wyobrażeń 
o przyszłym społeczeństwie,. często 
słusznych i trafnych..

Aby odpowiedzieć na pytanie, jakie 
ma być liceum ogólnokształcące, zwa­
ne u nas szkoła średnią (zresztą, nie­
słusznie), trzeba co najmniej kilku po­
głębionych typów badań. Wizją świa­
ta w najbliższych 20-30 latach może 
być punktem wyjścia lub punktem do­
celowym.

Analiza świata nie może być jedno­
stronna. Nie można ograniczyć się tyl­
ko do stwierdzenia, że w związku z 
takim a takim to. rozwojem produkcji 
potrzebny będzie taki a taki pracow­
nik, Nie można również poprzestać na 
tym. że w związku za zmianami w 
strukturze społeczno-politycznej zmie­
ni się moralność Judzi i żądania w za­
kresie wychowania społecznego będą 
odpowiadać określonym wymaganiom. 
Nie wolno również uzupełnić tych 
dwu typów analizy rozwoju życia spo­
łecznego tylko próbą odpowiedzi na

pytanie. Jakie kwalifikacje powinien 
posiadać człowiek, w związku z rozwo­
jem kultury. Te badania nad rozwo­
jem społeczeństwa uzupełnić trzeba 
analizą zagadnień, którymi zajmuje się 
filozofia człowieka.

A więc chodzi o to, aby badać zain-. 
teresowania osobiste, jakie będą się 
kształtować w niedalekiej przyszłości, 
ich rolę w życiu nie tylko społecznym, 
lecz i osobistym człowieka. Zagadnie­
nia humanizmu, zadowolenia, szczęś­
cia osobistego, zaradności w życiu oso-, 
bistym muszą w coraz większym sto­
pniu stać się problemem teleologii pe­
dagogicznej. Aby więc odpowiedzieć 
na tę pytania, trzeba zespolonych wy­
siłków pedagogów, socjologów i filo-, 
zofów. którzy będą mogli dać bardziej 
dokładną niż dotychczas odpowiedź na 
pytanie, jaki powinien być człowiek,
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- Czy istnieje postęp w' pracy szkół 
podstawowych, średnich, zakładów 

• kształcenia nauczycieli? Czy następuje 
poprawa wyników nauczania-i wycho­
wania? Problem ten na, pewno inte­
resuje nie tylko władze oświatowe, 
nauczycieli, lećż także całe. społeczeń­
stwo. .
, Jednym z głównych, wskaźników 
pracy szkół jest sprawność kształcę-, 
ńia, która Wyraża się stosunkiem licz­
by zapisanych, lub przyjętych uczniów 
do liczby kończących szkołę .w przepi­
sanym terminie.

Rzecz zrozumiała, że przyjmując 
sprawność kształcenia jako kryterium 
oceny pracy szkół, trzeba wziąć pod 
uwagę szereg czynników. Okres nauki 
w szkołach podstawowych trwa 7. lat,- 
w technikach — 5 lat; a w SN — 2 lata. 
Szkołą podstawowa jest szkolą. obo­
wiązkową, do I klasy techników i li­
ceów przyjmuje się uczniów na podsta­
wie egzaminów wstępnych, do zasad­
niczych szkół zawodowych —• bez eg-, 
zamiriu. Dlatego też sprawność kształ­
cenia-. trzeba analizować oddzielnie dla 
poszczególnych typów szkół.

Najbardziej interesują nas szkoły 
podstawowe. Obliczone wskaźniki wy­
kazują, że na przestrzeni kilku już lat, 
następuje systematyczna poprawa w. 
sprawności szkolenia. I tak spośród 
dzieci urodzonych w 1943 roku ukoń­
czyło VII klasę po 7 latach nauki, a 
więc w przepisowym terminie, 50,8 
proc, dzieci. Dla kolejnych roczników 
wskaźnik sprawności wynosi 52,5 proc., 
51,6 proc.,, 54,9 proc., 56.6 proc., 57,6 
proc., 61,7, proc,. Z rocznika 1950 ukoń­
czyło klasę VII w czerwcu 1964 roku 
—- 63,9 proc, dzieci.

Wskaźniki te nie oznaczają, że pozostałe 
dzieci nie ukończyły szkoły podstawowej. 
-Część z nich „studiowała” w szkole 8, 9, a 
nawet JO lat. I tak z rocznika 1913 taktycz­
nie— po 7, S, 9 i 10 latach nauki — ukoń­
czyło klasę VII 74,1- proc, uczniów, a z rocz­
nika 1947 — 88,3 proc, uczniów. Mimo tej 
■wyraźnej poprawy — stwierdzamy, że jed­
nak 11,7 proc, dzieci z rocznika 1947 opuś­
ciło szkolę podstawową bez ukończenia 7 
klas

W zasadniczych szkołach zawodowych, w 
technikach. liceach ogólnokształcących na­
stąpiła w roku szkolnym 1963/64, w porów­
naniu z poprzednim rokiem, poprawa 
sprawności szkolenia. J >tak w ZSZ wyjiosi 
ona 67.8 proc., w technikach — ■ 37,2 proc.’,' 
w liceach ogólnokształcących 58,8 proc., 
Jedynie w liceach pedagogicznych" notuje­
my. spadek sprawności- z 73.2 proc, w roku 
szkolnym 1962/63 do 69,4 proc. w‘roku szkol­
nym 1963/64.

- Do czynników kształtujących spraw­
ność nauczania należą: realizacja obo­
wiązku szkolnego (w'szkołach podsta­
wowych), odsiew i drugoroczność. W 
roku szkolnym 1963/64 nie spełniało 
obowiązku szkolnego 28 879 dzieci (0,5- 
pro.c,ogółu dzieci w wieku obowiązku- 
szkolnego). W tej liczbie było 7 166. 
dzieci, które nie uczęszczały do szko­
ły bez uzasadnionych przyczyn. Są to 
Wprawdzie liczby niższe niż w roku, 
ubiegłym, stanowią jednak pewną re­
zerwę, możliwą do wykorzystania i*  
t-yrń- - samym podwyższenia stopnia 
sprawności szkoły podstawowej.

Część ; uczniów przerywa naukę 'i- 
opuśzcza szkołę przed jej ukończeniem. 
Mamy tu do czynienia z tzw. odsiewem 
szkolnym. W szkołach podstawowych 
utrzymuje się on od kilku lat na jed-: 
nąkowym poziomie i wynosi, 1,4 proc. • 
ogółu uczniów (ponad, 70 "J tysięcy). - 
Część z tych uczniów skierowana zo-'_ 
Staje do szkół specjalnych, artyśtycz- / 
nych i dla pracujących. Niemniej jed-

nak około 56 tysięcy przerywa naukę 
w szkole podstawowej bez. uzyskania 
świadectwa ukończenia 7 klas.

Problem zmniejszeni odsiewu — to-dał- 
czynnik , zwiększenia . sprawności szko­

lenia. Dotyczy to również szkół .średnich. 
Np. w liceach ogólnokształcących odsiew, 
w roku szkolnym 1963/64 wyniósł 19 261 ucz-

Co
niów (5,1 proc.,:, w "poprzednim roku 7,2 
proc,.). W studiach nauczycielskich odsiew 
śródroczny (od 1 września do 30 czerwca) 
wyniósł prawie 10 proc. W szkołach tych 
rezygnują z nauki głównie mężczyźni, 'któ*  
rzy. traktują wst-^nie^ie do SN jako zabez­
pieczenie się pr.ed służbą wojskową lub jako

mówią
♦ •

opłacane przez państwo korepetycje przed 
powtórnym ubieganiem się o przyjęcie na 
studia wyższe.

Drugoroczność to ■ dalszy istotny 
czynnik sprawności szkolenia. Poniższe 
zestawienie obrazuje procent uczniów 
nie promowanych do klasy -wyższej w 
dwu ostatnich latach. '

liczby

. Rók szkolńy
1982/33 1563/64

szkoły podstawowe 
licea ogólnokształcące 
zasadnicze szkoły zawodowe 
t ech n ika za w odo we 
licea pedagogiczne 
licea dla wychowawczyń 

przedszkoli-
studia nauczycielskie

• 7,1 - • 6,2
10,1 S,<
8,1’
M
6,3 6,3

7,S C,6
3,9 3,8

Z zestawienia tego widać., że we wszyst­
kich typach szkól (poza Hćearńi pedagogicz­
nymi)*  maleje odsetek uczniów nie promo­
wanych, poprawiają się ilościowe wyniki 
osiągane przez szkoły. Jest to niewątpliwie . 
proces bardzo pozytywny. Zda jemy sobie 

.bowiem dobrze ’ sprawę z tego, jak ujem­
nym; zjawiskiem. pedagogicznym i społecz­
nym jest drugoroczność i odsiew szkolny.

Powstaję tylko pytanie, czy te licz-" 
by, wykazujące rosnącą sprawność' > 
pracy szkół,. malejący odsiew, zmniej- w 

■ śźającą się drugoroczność — są wyni­
kiem istotnie lepszej pracy, czy wyni- ' 
kont ilościowym odpowiada jakość i 
poziom pracy dydaktyćznó-wychówaw- ;; 
czej szkól.

Odpowiedź na tó pytanie można by -V 
■ dać tylko ńa . podstawie- 'śyśfematycz- S? 
nych, prowadzonych >w ciągu kilku łat, »• 
badań naukowych. - Badań takich nie' jy 
prowadzi się dotychczas. Niemniej ■■ 
jednak, istnieją pewne dane ■ pozwala- • .ip 
-jąće stwierdzić, że proces polepszania ; • 
się:.-„^xnik.ów, i-ló.śęiowych- -skąli-cą- -- i-

łego kraju jest prawidłowy i stanowi 
on wynik lepszej jakościowo pracy 
szkół.

Dzieci urodzone w lalach 1940—1947 
rozpoczynały naukę w znacznie , gor­
szych warunkach niż dzieci urodzone 
w latach 1948—1956. W każdym powo­
jennym roku szkolnym wzrastała w 
kraju liczba szkół podstawowych wy­
żej zorganizowanych, ułatwiony był 
dostęp do pełnej szkoły. Poprawia się 
— szczególnie w ostatnich latach — 
wyposażenie szkół w urządzenia i po­
moce naukowe. Rozszerza się i pogłę­
bia współpraca szkół z rodzicami- ucz­
niów, zwłaszcza w dziedzinie opiekuń­
czo-wychowawczej. Rozwija się w 
szkołach ruch nowatorstwa pedagogicz­

nego, sprzyjający poszukiwaniu i sto­
sowaniu skuteczniejszych metod nau­
czania ' i wychowania. Wzrasta od sze­
regu lat — co jest na pewno czynni­
kiem najważniejszym —-r poziom kwali­
fikacji nauczycielskich.

Warto np. przypomnieć, że według 
stanu z 30 września 1950 r. na ogólną 
liczbę 118 690 nauczycieli zatrudnio­
nych w resorcie oświaty, mieliśmy 
36.402, tj. około 30 proc., nauczycieli 
niewykwalifikowanych. W roku szkol­
nym . 1963/64 procent nauczycieli nie­
wykwalifikowanych w szkolnictwie 
podstawowym wynosił już tylko 2 
i jednocześnie 36,5 proc. zatrudnionych 
nauczycieli miało wykształcenie równe 
SN lub wyższe.

Ze wymieniane czynniki mają istotny 
wpływ na pracę szkoły, świadczy, analiza 
wyników osiąganych prz.ez poszczególne wo­
jewództwa. Najwyższą np. sprawność kształ­
cenia w szkołach podstawowych osiągnęły 
województwa: m. Poznań (79,G proc.), m. 
Kraków (78,1 proc.), m. Warszawa (71,3 proc.), 
woj.’ katowickie (71,2 proc.) — a więc te 
województwa, które mają najkorzystniejszą 
sieć szkolna, najlepsze wyposażenie, naj­
wyższy poziom kwalifikacji kadr naucz- 
cielskicli.

Natomiast w woj. olsztyńskim sprawność 
szkolenia wynosi tylko 50,2 proc., w szcze­
cińskim 54,5 proc., w białostockim .-— 55 proc. 
— a ..więc tam, gdzie szkoły pracują w naj­
trudniejszych warunkach i. gdzie poziom 
kwalifikacji kadr nauczycielskich jest niż­
szy od przeciętnej krajowej.

Kończąc tę krótką analizę wyników 
nauczania, można, stwierdzić, że czyn­
ników, od których zależy dalsza po-. 
prawa podwyższenia sprawności pracy 
szkół, jest‘ wiele. Należą do nich mię­
dzy innymi:
• objęcie nauką wszystkich dzieci w wie/, 

kii obowiązku .szkolnego;©. .., ;
e dalsze ulepszenie sieci szkół, interna­

tów; ■■■ - ■ ’•■•- -• ■
# dalsze zwiększenie zaopatrzenia szkół w 

pomoce naukowe, 'Spfźęt i urządzenik szkol­
ne, .wyposażenie .pracowni szkolnych- oraz 
dalsze co jest‘ chyba najważniejsze — 

' podniesienie poziomii 'pracy dydaktyczno*  
wychowawczej.

Mamy tu na myśli zarówno stosowa­
nie metod opitych na aktywizowaniu 
uczniów w pracy lekcyjnej i pozalek­
cyjnej, rozbudzaniu ich zainteresowań, 
rozwijaniu myślenia i działańia — jak 
również cały zespół środków oddziały­
wania wychowawczego na młodzież 
(współpraca z rodzicami, praca orga­
nizacji młodzieżowych, opieka nad mło­
dzieżą w czasie pozaszkolnym itd.);.

Poziom i jakość pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły zależy — jak 
wiemy — głównie od nauczyciela, jego 
wiedzy, umiejęthości- pedagogiczny cli, 
wartości ideowo-moralnych, jak rów­
nież od pomocy, której powinny mu • 

^udzielać zarówno władze - oświatowe, 
związkowe,, placówki naukowe, .organi­
zacje, wychowawcze — jak i całe spo­
łeczeństwo.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Opracowano na -podstawję materiałów *e- . 
branych prZez 'Ministerstwo Oświaty, - .

który _ realizować ■będzie ■■MstQ1lria}owa. doskonalenie nauczy- ' 
zadania lat 80-90 naszego więkp.r^p podręczniki, metodyki na.-

Powyższy typ badań- stanowi |oVOI.az próby eksperymentalne - 
jedną metodę rozwiązania pro«.,nvch szkołach. Do tego ostat- ■ 
reformy szkoły średniej. Jest to l/arunku przywiązywać trzeba 
da ważna, ale nie najważnf auźą wagę.
Wnioski, do których ona prowaf..eniu poglądów ńk .kierunki 
w poważnym stopniu subiektn>^auń Preformy szkoły ogóly

Tę metodę uzupełnić trzeba bał’ - sńróbuję przedstawić 
mi innego typu. Należy pilnies^^ . d których ’ doszedłem 
kierunki zmian w zakresie śrel^®. badań. • jakie prowadżi- 
szkolnictwa zachodzące od dwu latach nad. zmia-
Sie«i^Alat' nest - t0 konleC2,ne ,i|° Rolnictwie średnim w wy- 
względów. Po pierwsze to. crfr i,raiach kapitalistycznych i 
^“le ™ MC,1U. Su°leCŻnym <tvcmvch oraz na podstawie ze- 
blizszych 20-30 latach, zaczynąlof- materiałów zawierających 
kować o wiele,wcześmej.. Dlategj kilkudziesięciu szkół
dzenię- procesów rozwojowych ESW1^óre eksperymentówały w 
zjawisk, a zwłaszcza ich roli . ształcenią politycznego i
wiaty i szkolnictwa, jest nieodzof ia zawodowego. 
warunkiem badan, który pożk(?9sod ■ . Ł 
sposób bardziej obiektywny ęjfia średnia w Postaci gimnazjum 
kształt szkoły średniej. Tego typ®UIń. iest przeżytkiem. Nie 
liza procesów rozwojowych zjff ona swęi funkcu przygotowa- 
społecznych powinna być fiWstudiów wyższych. -Co więcej, 
wyjścia do odpowiedzi na pytai®zisi^ problem szkoły średniej, 
w związku z rosnącymi potrzii now’ problem masowego 
społecznymi zmieniało się w pjpefenia średmego. W związku z 
oświatowej,' szkolnej i wychowa®6??^rozstrzygnąć nie jeden, lecz

Wiadomo bowiem, że oświataE°blemy: Pmssbwanie średniego 
dziedziną o tyle autonomiczną, ®łcenia i formy przygotowania 
odbija w sposób bezpośredni prałatów do szkół wyższych, 
zwojowych życia społecznego; Jslje są już zagadnienia .zespolone 
jest instytucją polityczną, służyJuzacyjnie tożsame w swoich for- 

. ale wykonuje te nieodzowne zjŁrędnie wykształcenie staje, się 
w inny sposób niż instytucje nie tylko dlatego, że do. szkół 
gandy, organizacje polityczne,jgh ogólnokształcących _ dopływa 
siębiorśtwa gospodarcze itp. Takwięcej młodzieży, że sieć liceów 
konieczne są badania procesów ^Kształcących rozszerza się i 
które zachodziły w minionych wakie powitają nie tylko w ma- 
dziesięciu latach, badania polejficz również w większych wsiach.- 
na uzasadnieniu i skonkretyzmBienie średniego wykształcenia 
tezy, że istnieją z jednej strony ż się w rozwoju średniego szkol- 
wspólne tendencje w rozwoju om zawodowego, które zbliża się 
w drugiej połowie dwudziestego Bardziej do szkoły ogólnokształ- 
ku, a z drugiej strony, że w ©ped względem funkcji treści i 
kach narodowych te ogólne ten®Prac? dydaktyczno-wychowaw- 
przejawiają się i dz!ałają w sokoła średnia nie jest więc już 
sposób. Badania te polegają na v szkcla ogólnokształcącą. Jest nią 
ciu, mechanizmu nadążania instj.'/ogólnokształcące, techńjk^ną;
oświatowo-wychowawczych za i szereg instytucji umoźli— 
sem rozwoju życia społecznego zdobycie średniego ■ wyky 
podstawie można określić mini'nillia- powyższe zjawiska są rów- 
maksymalne wymagania, jakie ??razem utracenia przez ogólno- 
wiać trzeba szkole żądając więzilącą szkołę średnią jej elitarnego 
ciem. Takich badań mamy wciąBeru- 
szcze mało. Pedagogika porówiu&cz tego rodzi się nowe zjawisko 
dopiero się rozwija. czące o umasowieniu średniego
„ . . . . ... ftałceńia. Polega ono na podno- _

wie dwu wyżej przedstawionych powszechności naucza-
dopiero - wstępem do analizy praktyc® ZSRR realizuje Się plan pow- 
w”°"liczn?ch. aspektów reformy .<y 10-ietniej szkoły. Podobnie jest 
Wiadomo bowiem, ze problem profiluK. neno ; n • _• •
ły średniej, jak w ogóle problem ośłp■ ma 9-latkę, również
to problem społeczno polityczny, t«Eia zrobiła krok naprzód w tym 
ment programu rozwoju społecznego,Kg -Anglii większość uczniów ktura systemu oświaty jest odzwienł ’ , , J więKSZOM, uczniów
niem struktury zawodowej i społećź^Ł^żU-kę ,w 15-16 roku życia, (mo- 
turalnej narodu i jednocześnie, stanołchool, grammer lub technical 
runek realizacji zadań rozwoju sppleślj Podobne- zia-wriskn nhómmnó- W warunkach kapitalistycznych śt«. 0Dne zlawl.SK° Obserwuje 
wo jest przecie wszystkim odzwierółAmeryce,. Francja dąży do roz- 
niem struktury klasowej. ffiia kursu nauki powszechnej do

Oprócz wyżej wymienionych p:łpu., hlas, podobna sytuacją jest 
mów przy planowaniu prpgranMflB6^! LŃRF.. Są to . projekty w 
budowy szkolnictwa i oświatyiu« 
dnić jeszcze trzeba takie zagadni 
jak planowanie przestrzenne rczł 
wy miast dużych, przebudowy M P021 -1Uż o szkołę średnią, lecz o 
miast i kształtowania się nowi lalcenie średnie.
nych osiedli wiejskich. Negowiadczenie ZSRR, NRD-i CSRS, ■ 
tych spraw jest nie tylko błęd® niektórych szkół kapitalistycz- 
sensie naukowym, lecz • świadczyBywskazuje, że w najbliższych - ■ 
topijnym podejściu do ■zagadńi^gciu >-- / piętnastu latach dążyć 
wiaty. ; smy -dp upowszechnienia- szkoły

Niestety na tym nie można aa^ej średnie wykształcenie- na po- 
prac przygotowawczych^ Które stpnomffl dzisiejszej dzie-śiecinklncawói winny .podstawę do decyzji i w zakre*>- w. aziesięciOKiasowęj

. formy-szkoły średniej. Prace przygoUBL-fle może tp być SZ^ołą. Ó obe- 
cŁe do podjęcia decyzji w. sprawachjwneepeji-- strukturze i programie 

, budowy, szkoły .średniej, uwzględnić ©nia na \
(niestety!) fakt,' że -to;- co tworzy Wj. ' to .chociażby badania

- „jutra* ’, budować musimy dzisiaj, ap-^giczne, świadczące^ omoźli- .
^co jes.t.dzisiaj”,, uwarunkowane, jestath rozpoczęcia svśtematvczńe£o 
czego dokonaliśmy wczoraj. Znaćzy-.-flnauiri / ..
dobra znajomość obecnego*  stań ti sak® •*.•  Oj.W.ele wczesjliej niz W 
,wa . średniego jest sprawa zasadnicza, ^^13. Taka-szkoła Średnią 
dującą przy-''rozstrzyganiu zagadnień dawała Podstawy kształcenia hu- 

planu organizacyjnego i "fcznągo. przyrodniczego i poli- 
niaiektyka życia. społecznego. j»oiiM|2iieMo. Jednocześnie w ostatnich 

tym,- że rozwiązać musimy zadania fflłątach będzie ' miięjnła sriplniać 
(ościowe zaspokajając jednocześnie Igi - mu?Ąafa- spełnij,, ,
by dnia dzisiejszego, .a .‘.te nie i Znane jako. Zada-RŁe
zgodne z sobą. .Częściej zachodzi P01® naukowej i zawodowei?’ 
zadaniami przyszłościowyihi- a zadw
aktualnymi dialektyczna sprzeczność®1^ Przygntowaniat ^kandydatów do 
scalić trzeba w tzw. jedność diaiekW-^y^szych musi być dziś rozpatrz©-x 
A to nie jest rzeczą łatwą. /u’’łlcji szkoly wyższej.

. . . . ® ra1’łs.’ 1,36 odpowiednia liczbę
\A więc me spieszmy .się. - leęz K^W^jkowanych pracowników- li­

nie przewlekajmy; Zresztą deCJ^)/nr»T»,L.?ft?<’włe*’*ił liczbę (coraz 
sprawie prźfebudówy
poprzedzone być powinny cząst^nc > Jr^uają .‘^ię^ szkoły wieczorowe 
mi reformami. Dlatego - trzebąWgdy śrPdnTZvlSże,my. ?'ą«a«nie»ł« 
wiązywać *dużą  wagę do dok0W"i?j będzie obowiąz^kow^-^twdi^ 
już przez Ministerstwo Oświaty Ja uważać •
kowych reform w latach poprze®ziesięCioietzDeia,®ai1?ni.1’ę^^5-z®I?ari" 
a zwłaszcza w-roku'bieżącym.‘Wwullc* 6’rta nawet-tWie&ie^SkSy-’ 
za tymi początkowymi- zmianamiEt,, t-Jcn ?pJSud,6w wyższych- Przy 
jąć trzfeba również w 4 ym że ’ ’ni"
zję w sprawie zasadniczej refgrc|a Mudiów wyższych -tra zbyt pó- • 
szkoły średniej. Jest tó konieczne® jat, w "a rówiież uważać, że po- wierji’ prźygptpwać tr;żhba wargn^niówle po’ 'żaobychj 'mrhiń^^

- realizacji reformyi-Do-n-ieh należy średniego- podejmą kształce­

|ym lub mniejszym stopniu re- 
^ne, ale wskazują na tendencję 
ju szkolnictwa. A więc dzisiaj 
“>dzi już o szkołę średnią, lecz o

' le.-' ,,h -■ -

nie zawodowe lub przygotowywać:; się bę­
dą do egzaminu, ńa studia wyższe. Jednoi 
drugie wyjście musi być oceniane z punktu 
widzenia ekonomicznej wygody, ale to już 
•g sprawy organizacyjne konkretnych pla­
nów danego etapu rozwoju społecznego.

Można mi zarzucić, , żę zajmuję się 
zbyt obszernie-'zagadnieniami oświato­
wymi w najbliższych 20-30 latach, wte­
dy. gdy rozwiązać musimy problem li­
ceum ogólnokształcącego. Zarziit ten 
jest niesłuszny, bowiem rozumienie 
tendencji rozwojowych pozwoli na uz­
godnienie dwu punktów widzenia 
potrzeb perspektywicznych i obecnych 
zadań.

Jakie są więc obecne żądania: pełna 
realizacja 8-klaSowęi szkoły podstawo­
wej. przygotowanie kadry robotników 
z kwalifikacjami, które zdobyć, można 
w dwuletnich szkołach zasadniczych, 
przygotowanie 4-krótnie większej -licz­
by pracowników ze średnim wykształ­
ceniem zawodowym w porównaniu z 
liczbą pracowników z wyższym wy­
kształceniem.’ Szkoła średnia-'; ogólno­
kształcącą, staje się szkołą masową, da­
jącą 3-krotnie większą liczbę absol­
wentów, niż jest miejsc na wyższych 
uczelniach, i co ważne — szkoła śred- 
ńia (liceum ogólnokształcące) Jfemini- 
zuje się. Jak więc rozwiązać obecne

przygotowanie i/- do . . pracy ■ zawodowej, 
lecz również jako preorientacja w zakresie 
dalszych studiów; Zadanie selekcji powinno 
spełniać- się nie przez zróżnicow-anie progra­
mowe; lecz, przez systematyczną obserwację 
postępów_ w nauce, indywidualną pracę ną 
lekcjach’ i poza lekcjami z uczniami wyka­
zu jącymi określone -Zdolności i zaintereso­
wania oraz przez zróżnicowanie wymagań w 
stosunku do tych uczniów.. Trzeba dążyć do 
tego, by każdy nauczyciel w zakresie swego 
przedmiotu miał w każdej klasie swój aktyw 
składający się z uczniów mających postę­
py dobre i bardzo dobre. Na marginesie 
trzeba podkreślić, że zwalczać należy ten­
dencje niektórych pedagogów, by w zakre­
sie jego przedmiotu było najwięcej dobrych 
i bardzo dobrych ocen.

Drugie ogniwo, tzn. klasa III i IV, 
powinno być etapem przysposabiają­
cym zawodowo, kończącym okres doj-. 
rzewania społecznego, ętapem gdy 
kształtuje się zaradność osobista. Kilka 
zdań o przysposobieniu. Powinno ono 
przede wszystkim uwidaczniać się w 
dwu elementach*  planu nauczania. W 
zakresie przedmiotów ogólnokształcą­
cych (humanistycznych lub przyrodni­
czych) powinien być przedmiot do wy­
boru, podobne ,w zakresie’przedmiotów 
cyklu techniczno-produkcyjnegp, przed­
miot w*  zakresie wybranej technologii. 
Oba te przedmioty w przypadku, gdy 
uczeń decyduje się (za aprobatą lub ra­
dą szkoły) na-studia wyższe, są podpo­
rządkowane przygotowaniu go do eg-

krótkie praktyki produkcyjne. Chodzi 
o wybór przez ucznia tylko jednej 
dziedziny technologii, gdyż trzeba mieć 

-na względzie .żaśadę politeehnićzno-pó- 
równaweżą, która wiązę się z , realiza­
cją- zadań kształcenia polifechnicżnegó. 
Wprowadzenie do liceum wielu tech­
nik dla- jednego ucznia jest nie tylko 
sprzeczne z ogólnokształcącym charak­
terem liceum, lecz także wymaga roz-' 
budowanej bazy materialnej szkoły.

Elementy technologii mogą być pro­
wadzone w Zakresie przemysłu, rol­
nictwa, transportu i łączności.

Ustalając w ramach tych kerunków 
szczegółowe dziedziny technologii należy 
mieć na uwadze:

& charakter szkoły ogólnokształcącej i za­
dania kształcenia politechnicznego’

® potrzeby konkretnego środowiska i 
perspektywy jego rozwoju ekonomicznego;

e zainteresowania osobiste ucznia.
Elementy technologii podporządko­

wane są przede wszystkim zadaniom 
przysposobienia zawodowego, które ma 
trzy aspekty. W niektórych przypad­
kach może dać . pewne przygotowanie 
zawodowe. W innych daje praktyczną 
orientację w działalności produkcyjnej, 
która byłaby - przedmiotem studiów. 
Poza tym elementy technologii mają 
spełniać zadanie wychowawcze: nau­

cz. GórskiLekcja j. polskiego w Lic. im. Frycza Modrzewskiego w Warszawie. Fot.

problemy liceum ogólnokształcącego, 
mając na uwadze przyszłość?

Przede wszystkim zacząć trzeba od szko­
ły podstawowej. Należy nasilić pracę w 
kierunku podniesienia kształcenia matema­
tyczno-przyrodniczego i technicznego dzie­
wcząt. Aktualny program. zajęć praktyczno- 
technicznych szkoły 8-klasowej nie rozwią­
zuje w pełńr*t ’egó zagadnienia. Wielki wpływ, 
na ten negatywny stan mają, rzecz jasna, 
tradycje i stan przygotowania nauczycieli 
szkół podstawowych, w których zjawisko 
feminizącji jest ważnym ogniwem tego za­
czarowanego kręgli.

Druga sprawa,'to podniesienie roli’ prze­
dmiotów matematyczno-przyrodniczych w 
liceum ogólnokształcącym i zerwanie z hi- 
storyczno-chroń o logiczną metodą, jako je­
dyną, wykładu przedmiotów literacko-hi- 
storycznych.

Trzeci postulat wiążc się z określeniem 
należytego miejsca dla kształcenia polite­
chnicznego w liceum i znalezieniem właś­
ciwej koncepcji zadań, treści tego elemen­
tu planu nauczania w liceum ogólnokształ­
cącym. W tej sprawie wypowiedziałem <śię 
»a łamach „Wychowania Technicznego” 
nr 8 z 1964 r. Tezy; moje sa następujące.

Kształcenie politechniczne w szkole śred­
niej powinno:

. • dać .mio^Eieźy ogólnotechniczne wyk­
ształcenie, ‘ które -wprowadzi młodzież w 
świat kultury technicznej ’ i będzie -podsta­
wą «tia specjąliżacji. zawodowej 0 na szęg^. 
blu szkoły pólwyźszej i wyższej, a także 
częściowo w ramach przysposobienia zawo­
dowego w liceum;
'• ukształtować odpowiednie cechy współ­

organizatora źyeia- s pOłecżno-ekonomi ę'zńe- 

^•ftTozwmąć * myślenie konstrukcyjno-teeh- 
nieane;

ukształtować: odpowiednie właściwości 
rmystów, '-które są : potrzebne, przy posługi­
waniu się ' techniką.

Treść, programowa zajęć tećhnicz- 
ńych powinna objąć następujące, dzia-' 
ły: elementy maszynoznawstwa, elek- 
trotechniki, ekonomiki i organizacji 
pracy, rysunek techniczny, elementy, 
technologii (do wyboru) oraz ciągłą*  
praktykę produkcyjną.

Plan ' nauczania techniczno-produk­
cyjnego’ powinien również w pewnym 
stopniu-* uwzględnić wychowanie gos­
podarcze dziewcząt w ramach*  elemen­
tów technologii.
(Zagadnienie czwarte dotyczy struktury 

4-klasowego liceum ogólnokształcącego.
Winna< ona być'dwuogńiwowa. Klasa F i 
kontyrtuuje zadania- .wszechstronnego kształ­
cenia i spełnia zadania ^selekcji młodzieży 
w zakresie późniejszego przysposobienia ża~> 
wodowego, rozumianego nie tylko; jako-

zaminu wstępnego na wyższą uczelnię. 
Jest to również forma przysposobienia- 
zawodowego, można ją nazwać formą 
pośredniego przysposobienia zawodo­
wego.

W przypadku, gdy uczeń decyduje 
się na podjecie pracy zawodowej po 
maturze i szkoła w tym względzie ró­
wnież ma takie stanowisko, wymienia­
ny przedmiot do wyboru i wybrana 
technologia sa związane z bezpośred­
nim przysposobieniem zawodowym, 
dającym podstawę do podjęcia pracy, 
po pewnym okresie praktyki zawodo­
wej w konkretnym przedsiębiorstwie.

Zadaniem przysposobienia zawodo­
wego w liceum ogólnokształcącym jest 
rozwój dojrzałości społecznej młodzie­
ży przez wyrobienie cech organizatora 
życia' 'ekonomicznego; ukształtowanie 
osobistego ; doświadczenia uczniów, 
kontynuację zadań kształcenia poli-, 
technicznego oraz. zagwarantowanie 
możliwości podjęcia pracy zawodowej 
(Po odpowiednim dodatkowym przesz­
koleniu). Zadanie to realizować można 
w toku ' nauki wyżej wyrnientonyeh; 
działów „zajęć technicznych”.

Dlą realizacji tego zadania,, jak ró- 
wnież dla konkretyzacji treści ił roz­
szerzenia możliwości realizacji zadań 
■ksżtałceńia^poHtechnieznego w zakre­
sie zajęć technicznych, przewidzieć na­
leży zajęcia praktyczne i-i , teoretyczne w 
zakresie wybranej technologii oraz

czyć organizacji i -racjonalizacji pracy 
oraz przyzwyczajać do wysiłku fizycz­
nego.

Piątym ważnym zagadnieniem współczes­
nego liceum jest sprawa szkół dla dzieci 
uzdolnionych. Moim zdaniem w grę wcho­
dzą tu tylko dzieci uzdolnione muzycznie, 
plastycznie itd.. oraz dzieci uzdolnione ma-, 
tematycznie. W ■ tych • dziedzinach talent 
bardzo wcześnie się przejawia i dlatego 
moźliwię wcześnie należy rozpocząć naukę 
prowadząca do określonego - rozwoju spec­
jalistycznego.

O - wykrystalizowanych - zdolnościach 
humanistycznych • cży przyrodniczych 
mówić można?W’ 16 roku .życia,, .ożyli 
dopiero w klasie III liceum można do­
konać wyboru. Gdy chodzi o uczniów 
uzdolnionych matematycznie sądzę, że 
można skorzystać z doświadczenia No­
wosybirska i pod auspicjami uniwer- 

j sytej u stworzyć odbowiędnią pla có w-- 
; kę kształcenia Jalentów matema-tycz- 

nyćh. . ; ■ /•«/-•«'
W taki sposób widzę możliwość roz-. 

. wiązywania ,. problemu . zróżnicowania 
programowego i przysposobienia zawo­
dowego, dwu najtrudniejszych ..próblcś--' 
mów liceum ogólnokształcącego.. Fur- 
.kacja Jest ■ jedną z: Jorrn rozwiązania 
tego: problemu. Moim zdaniem. Jest, to 

- bardzo trudneorganizacyjnie , rózwią-; 
zanie. również z punktu widzenia te­
oretycznego zawiera. wieeei. wątpliwo­
ści niż przedstawiony w tezach pro­
jekt ” ." "i ~i", A'-_ '■

ROMAN POLNY

. MÓJ TEMAT DLA TWÓRCY

Czy nacłesłałeł już swoje propozycje dla literatów, filmowców, 
plastyków, dramaturgów, muzykówt

Czy przeprowadziłeś już rozmowy z uczniami, członkami orga­
nizacji młodzieżowych ną temat Ich propozycji tematycznych dla- 
twórców!

Oczekujemy na Wasze materiały publicystyczne. Przesyłajcie 
je pod adresem „Drużyny" tub „Głosu Nauczycielskiego".

Dla autorów wypowiedzi - i organizatorów plebiscytu wśród 
młodzieży przewidziane są nagrody o łącznej wartości 2(> tyś. żł.



PRZED MARCOWYM PLENUM ZG ZNP ® PRZED MARCOWYM PLENUM ZG ZNP ,® PRZED MARCOWYM PLENUą MARCOWYM PLENUM-ZG ZNP ® PRZED MARCOWYM PLENUM ZG ZNP ® PRZED -MARCOWYM PLENUM

W okresie przygotowań do marcowe­
go Plenum ZG ZNP, na którym, jak 
wiadomo omawiane będą różne formy 
pomocy dla członków Związku — uwa­
żamy za słuszne poinformować ogół 
kolegów o naszej polityce inwestycyj­
nej. Ona bowiem w poważnej mierze 
decyduje o kształtowaniu materialnych 
podstaw w zakresie niesienia pomocy 
członkom związku. Trudno bowiem 
mówić o działalności leczniczej bez sa­
natoriów i domów zdrowia, o wypo- 
czynkowo-wczasowej bez domów wcza­
sowych i ośrodków turystyczno-wypo­
czynkowych, o pracy kulturalno-oświa­
towej bez odpowiedniej bazy w postaci 
świetlic, klubów i domów nauczyciela. 
Wszystkie te formy działalności mają 
charakter bezpośrednich świadczeń 
Związku na rzecz swoich członków. 
Dlatego ciężar naszej polityki inwesty­
cyjnej w zakresie budownictwa orga­
nizacyjnego i socjalnego nabiera szcze­
gólnego znaczenia.

Działalność inwestycyjna Związku 
datuje Się od wyzwolenia. Charaktery­
zuje się ona poważnym zasięgiem dzię­
ki pomocy i świadczeniom ze strony

INWESTYCJE ZNP
państwa. Odbudowa po zniszczeniach 
wojennych i okupacji gmachów związ­
kowych w Warszawie, sanatorium w 
Zakopanem, domów zdrowia w Kryni­
cy Zdroju i Zakopanem, w stosunkowo 
krótkim czasie, stała się możliwa w 
wyniku życzliwego poparcia central­
nych i terenowych władz państwo­
wych.

Od państwa również Związek otrzy­
mał domy wypoczynkowe w Krynicy 
Zdroju, Jastrzębiej Górze. Zakopanem 
(„Modrzejów”), Szklarskiej Porębie, 
Dziwnowie i Krynicy Morskiej. Kosz­
tem 8 milionów złotych dokonano roz­
budowy i kapitalnych remontów oś­
rodków w Zakopanem, Dziwnowie i 
Krynicy Morskiej.

•Działalność inwestycyjna ZNP wy­
datnie się wzmogła w ostatnich 6—7 la­
tach. Należy zaznaczyć, że wyszła ona 
naprzeciw potrzebom członków Związ­
ku uwzględniając przede wszystkim 
budownictwo domów sanatoryjnych i 
profilaktycznych, adaptację budynków 
szkolnych w okresie ferii zimowych i 
letnich na sezonowe domy wypoczyn­
kowe oraz budowę domów nauczyciela, 
domów o charakterze organizacyjno- 
socjalnym. Tylko dzięki poparciu par­
tii, pomocy finansowej państwa freali- 
zowanej przez Ministerstwo Oświaty), 
pomocy CRZZ i organizacji społecz­
nych mogliśmy, mobilizując środki ze 
składki (8 proc, rocznie) oraz z dodat­
kowych danin członków Związku ‘(7 
proc, wydatków inwestycyjnych), pod­
jąć zadania inwestycyjne ogólnej war-, 
tości ok. 170 milionów złotych.

W latach 1958 — 1964 wybudowali­
śmy względnie dokonaliśmy następu­
jących adaptacji:
• . Domy zdrowia i sanatoria: Cie­

chocinek I etap -—150 miejsc; Jaszo- 
więc k. Ustronia ŚL — 120 miejsc (zbu­
dowano ze środków zmobilizowanych' 
przez władze partyjne i państwowe 
okręgu katowickiego oraz środków 
związkowych); Nałęczów — 150 miejsc

Oprócz stałej, systematycznej pracy 
nad upamiętnieniem miejsc walki i mę~ 
ćzeństwa rozsianych po całym naszym 
kraju, Rada Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa wiele uwagi poświęca w 
swej działalności sprawie opieki nad 
grobami i wojskowymi cmentarzami

Z PRAC PREZYDIUM 
RADY OCHRONY 

POMNIKÓW WALKI 1 MĘCZEŃSTWA

polskimi za granicą. Opiekę tę sprawu­
je Rada poprzez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych, a ściślej — poprzez na­
sze placówki konsularne w wielu kra­
jach. świata.

-Na ostatnim posiedzeniu Prezydium 
Rady, które obradowało pod przewod­
nictwem ministra Janusza Wieczorka, 
omowiono m. in. właśnie ten ważny od­
cinek jej pracy. Sprawę tę. przedsta­
wił zebranym ambasador Henryk Bi- 
recki. Jego informacja dotyczyła po­
stępu prac w dziedzinie opieki nad 
miejscami pamięci narodowej za gra­
nicą w okresie ostatnich dwu lat. Prace 
te przyczyniły się do wyzwolenia cen- 

(budowa na ukończeniu, przewidywany 
termin oddania IV kwartał br.).

® Ośrodki wypoczynkowe: Augustów 
— 100 miejsc; Krynica Morska — 45 
miejsc (rozbudowa): Ratno, Turawa k. 
Opola, Spała (z inicjatywy i środków 
miejscowych okręgów: Wrocław, Opo­
le. Łódź m.); wyposażenie 43 sez. do­
mów wypoczynkowych (200 — 500 tys. 
zł na jeden SDW).

® Domy nauczyciela: Warszawa 
(przekazanie do użytku w r. 1966); Ka­
towice (adaptacja); Kraków (adaptacja) 
plus dom noclegowy na 100 miejsc; Lu­
blin (przekazanie w IV kwartale 1965 
roku); Piotrków Trybunalski; Ciecha­
nów; Działdowo; Hajnówka; Brzesko; 
Limanowa; Łowicz; Starachowice; Koń­
skie; Głubczyce; Nowy Sącz (adapta­
cja); Krasnystaw (adaptacja); Hrubie­
szów; Krosno ń. Wisłokiem; Sanok (w 
budowie); Radomsko (w budowie). 
Oprócz bazy dla pracy organizacyjnej 
i kulturalno-oświatowej w powyższych 
domach zapewniono pomieszczenia na 
679 miejsc noclegowych.

Na podstawie dotychczasowych doś­
wiadczeń można stwierdzić, że wszę­
dzie tam, gd?ie dom nauczyciela służy 
całemu środowisku, organizacjom spo­
łecznym, pracującym na danym tere­
nie, nie ma żadnych kłopotów z jego 
utrzymaniem. Gorzej jest jednak, kie­
dy dla zapewnienia środków na jego 
utrzymanie część pomieszczeń wynaj­
muje się urzędom, instytucjom admi­
nistracyjnym, wtedy dom zatraca cha­
rakter organizacyjny i społeczno-kultu­
ralny. Stąd wniosek, że nim podejmie 
się inicjatywę budowy domu nauczy­
ciela, zdobędzie się limity-i środki, na­
leży przede wszystkim zapewnić jego 
pełne utrzymanie. Tym bardziej, że 
trzeba się przecież liczyć w przyszłości 
z koniecznością nie tylko pokrywania 
wydatków związanych z codziennym 
normalnym funkcjonowaniem domu, 
lecz również stałą jego ■ konserwacją, 
dokonywaniem remontów bieżących i 
kapitalnych.

Tak więc w latach 1957—1964 wydat­
kowaliśmy kwotę przeszło 100 milio­
nów złotych na działalność inwesty­
cyjną. Oznacza to, że osiągnięty wskaź­
nik nakładów inwestycyjnych na jed­
nego członka Związku osiągnął wyso­
kość ok. 315 zł. Był to więc olbrzymi 
wysiłek materialny i organizacyjny na­
szych ogniw związkowych, możliwy 
dzięki pomocy i życzliwości dla na­
szych , poczynań władz partyjnych i 
państwowych.

W planach na lata 1966—1970 Zarząd 
Główny ZNP przewiduje budowę sa­
natorium w Szczawnicy na 150 miejsc, 
domu zdrowia w Zakopanem na 120 
miejsc oraz rozbudowę sanatorium w 
Ciechocinku (powiększenie o 100 łó­
żek oraz pawilon zabiegowy) i ośrod­
ka wypoczynkowo-turystycznego w Ja­
chrance nad Zalewem Zegrzyńskim.

Równocześnie poważny wysiłek fi­
nansowy skierowany będzie na kon­
serwację i zabezpieczenie posiadanych 
nieruchomości.

Troska państwa, troska naszej orga­
nizacji związkowej o zdrowie, wypo­
czynek i stworzenie warunków do pra­
cy organizacyjno-kulturalnej w zreali­
zowanych i zakreślonych na najbliż­
szą przyszłość planach znajduje swoje 
pełne odbicie.

WŁADYSŁAW WAWRZYNOWSKI 
sekretarz ZG ZNP

nej aktywności politycznej w wielu 
środowiskach za granicą1- Dotyczy to 
zwłaszcza paszych środowisk polonij­
nych w licznych krajach;

Y, nauczyciele, jesteście 
grupą ludzi uprzywilejo­
wanych, macie przecież 
pragmatykę, która stoi na 
straży waszych interesów. 

, (—)**. To słowa wypo­
wiedziane przez jednego z działaczy 
młodzieżowych województwa bydgos­
kiego; Słowa dość znamienne. Podobne 
opinię o nauczycielach krążą bowiem 
w Wielu środowiskach nie związanych 
ściśle ze szkołą. Nawet prawnicy, do 
których wychowawca przychodzi po 
radę, przypominają przede „wszystkim
o istnieniu 60. artykułów ustawy, wy­
rażając zdziwienie, zę „petent’! z jej 
przywilejów tak rzadko korzysta.

Istotnie, pragmatyka określająca
bardzo Wyraźnie zarówno obowiązki,
jak i prawą, nauczyciela — jest
wyrazem troski naszego państwa o wy­
chowawców. Jest wyrazem troski o lu­
dzi, którym w społeczeństwie powie­
rzono dobro największe: wychowanie
dziecka. I to me podlega chyba dysku­
sji. Zaczyna się ona dopiero wówczas, 
gdy pytamy, czy nauczyciel korzysta
w pełni z tych przywilejów? Zwłasz­
cza zaś ten, któremu w ustawie poświę­
cono miejsca najwięcej — nauczyciel 
wiejski.

Zacznijmy od spraw najbardziej po­
pularnych, bliskich wszystkim, drażli­
wych, określonych mianem potrzeb so- 
socjalno-bytowych. Mówią o tym arty­
kuły 21—30 pragmatyki. Stopień zaspo­
kojenia tych potrzeb oraz uwaga, jaką 
przywiązują- do tego władze terenowe, 
wywiera ogromny wpływ na samopo-

O wzrastającej aktywności naszych 
ambasad i konsulatów świadczy fakt, 
iż na .52 urzędy dyplomatyczne, do 
których rozesłano pisma okólne, 42 
potwierdziły fakt istnienia na ich te­
renie polskich cmentarzy, grobów lub 
miejsc pamiątkowych, a 30 z nich na-

desłało już odpowiednie materiały 1 
dokumentację.

Dla ilustracji warto podać, iż np. 
ambasada PRL w Teheranie zakoń­
czyła pełną weryfikację grobów i po­
dejmuje stałą i systematyczną -opiekę 
nad polskimi cmentarzami. Łącznie 
dokumentacja obejmuje 2 806 zweryfi­
kowanych grobów. Również w Iraku 
pracę są poważnie zaawansowane. Am­
basada PRL w Hadze nadesłała. pełną 
dokumentację - cmentarzy i grobów 
polskich (415 grobów żołnierzy).

Ambasada PRL w Berlinie prowadzi 
na terenie NRD systematyczną akcję

A. oto niektóre pozycje
^Współpraca bratnich towarzystw” 
o podpisanym w dniu 19 lutego pla­

mo; współpracy na rok 1965 między 
związkiem Radzieckich Towarzystw 

rzyjaźni i Łączności ■ Kulturalnej z 
- agranicą i Towarzystwem Przyjaźni 
olsko-Radzieckiej. A l e k s ą n. d er

a o g o w : „Nowy dom dla śledzi” — 
o pracagh Białomorskiej Stacji Bioló- 

W i e 1 i c z k ó: „Ziemia
,ona’’;’W. P i ę s k o w: „Dwie' eieką- 

,, -- o oj cu i córce, któ-
ciJ * o * * * * * * * w * a Moskiewskim Instytu-

Łotnictwa; artykuły Józefa Oz­

• NĄWIĄZĄ KQRESPONDENCJĘ

. Christel BARTZSCH nauczycielka 
NRD- 7304 - Rosswein. Mittel -

,str. ,18, pragnie nawiązać kores-. 
pondęńcjęj w. języku niemieckim 
z koleżanką lub "kolegą z Pol­
ski.

Nauczyciel Anton Antonowicz 
BIELATO. BSSR. óbl. Witebska. 

;.Rłubowski, rejon 0. o. Wierch- 
.nieje* .Wierćhniańskaia, szkoła 
chćiałby - nawiazać koresoondęn- 

-z kolegami koleżankami’ ze 
szkół wiejskich.

Wyraźne określenie platformy współ- 
działania z kombatantami polskimi za 
granicą na III Kongresie, a także po­

OPIEKA NAD GROBAMI I CMENTARZAMI POLSKIMI ZA GRANICA
wołanie Komisji Polonijnej ZBoWiD, 
stwarza nowe i szersze możliwości 
aktywizacji środowisk polonijnych 1 
wiązania ich z Polską Ludową.

Ustalono dotychczas, iż groby, cmen­
tarze polskie oraz pomniki i miejsca 
pamiątkowe znajdują się na terenie 
30 krajów europejskich i pozaeuropej­
skich (w 1960 roku ewidencja obejmo­
wała 15 krajów, w 1961 roku —- 20 
krajów, w 1962 roku — 27-krajów). 
Ponadto niektóre placówki zagranicz.-: 
ne sporządziły częściową ewidencję 
grobów i pomników zasłużonych Po­
laków z okresu walk powstańczych 1 
niepodległościowych ubiegłego wieku.

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦
♦ 
♦

Zgodnie z założeniami polityki mie­
szkaniowej, spółdzielcze, budownictwo 
mieszkaniowe stawać się będzie w 
nadchodzących latach podstawowym 
źródłem zaspokajania potrzeb mieszka­
niowych ludności. Oczekiwać można, 
że- wkraczać ono będzie coraz szerszym 
frontem na tereny dotychczas słabiej 
lub całkowicie nieopanowane i rozwi­
jać różnorodne formy i kierunki. Jed­
nym z nich, dla którego państwo stwa­
rza szczególnie korzystne formy po­
mocy, jest niskie budownictwo spół­
dzielcze Eta terenach nieuzbrojonych.

Do niskiego budownictwa zalicza się 
budynki do wysokości dwu kondyg­
nacji. Mają to być wolnostojące, bliź­
niacze, szeregowe lub inne zwarte, 
których budowa jest realizowąna przez 
spółdzielnie budowlano-mieszkaniowe 
lub spółdzielcze zrzeszenia budowy do­
mów jednorodzinnych.

Formy i zakres pomocy dla tego ty­
pu budownictwa zawierają następujące 
nowe dokumenty: uchwała nr 279/64 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów z 12 Września 1964 r. i zarzą­
dzenie ministra gospodarki komunal­
nej z 19 grudnia 1964 r. — przekazane 
odpowiednim władzom i instytucjom 
według rozdzielnika przy piśmie z 14 
stycznia 1965 r.

Według uchwały KERM, przez tere­
ny nieuzbrojone należy rozumieć te, 
które w planie zagospodarowania 
przestrzennego są położone poza za­

♦

sięgiem systemu miejskiej kanalizac* 
i sieci wodociągowej, natomiast posj«, 
dają źródło zaopatrzenia w wodę (s^ 
dnie), drogie oraz sieć niskiego napt 
cia. Uchwała dopuszcza realizować 
niskiego budownictwa za zgodą właj, 
ciwej wojewódzkiej rady narodowej m 
terenach posiadających sieć wodocią 
gową, jeśli występują tam szkody gfo 
nicze i nie przewiduje się na tych ob. 
szatach budownictwa wielomieszla, 
niowego.

Przyjmowanie członków do spółdzie], 
hi lub zrzeszenia odbywa się na pod.

NOWE PERSPEKTYWA \ BUDOWNICTWA spółdzielczego
stawie skierowań zakładów pracy WI doWę jednego mieszkania lub domku 
prezydiów miejscowych rad narottó I jednorodzinnego na ; ziemiach zachód- 
wych. Budowa domów jest realizował I nich i- północnych oraz gromadach, o- 
na w oparciu o środki własne czł03 sjedlach i miastach „do ;100 000 miesz­
ków spółdzielni przy pomocy dłumjkańców w kwocie do 125:000 d, a pa 
terminowego kredytu bankoweg® innych terenach (w miastach- powyżej 
Członkowie spółdzielni obowiązani joo 000 mieszkańców) — do 11-7 0.00 iłi 
gromadzić własne fundusze na pierw? Pó?a spełnieniem warunków : okreś- 
szy wkład w wysokości 20—25 protliónych uchwałą Komitetu Ekonomicz- 
globalnych kosztów budowy, co jest ko.lńego Rady Ministrów otrzymanie dłu-

uzyskania kre-Bterminowego kredytu.: jest .uzależniane ’ 
-są nienrzekroczenia w zatwierdzonej

stawie skierowań zakładów pracy 1U[ 

mecznym warunkiem - i
dytu długoterminowego Pierwszy 
wskaźnik (20 proc;) dotyczy gromad 
osiedli i miast do 100 000 mieszkańców 
oraz ziem zachodnich i północnych 
drugi —. pozostałych terenów, miast 
powyżej 100 000 mieszkańców, Termia 
spłaty-- kredytu bankowego nie może 
przekraczać 45 lat. Uchwała KEM 
zaleca Centralnemu Związkowi Sp^.B ków, . z przeznaczeniem tych kwot na 
dzielni Budownictwa Mieszkaniowegołuzufiełnienie wyposażenia i wykon- 
zapewnienie takich projektów niskidłczenia ..mieszkań. .

czucie nauczyciela, jego stosunek dgl 
pracy, poziom osiąganych w niej wy­
ników.

Czy terenowe władze administracyj- 
ne zawsze o tym pamiętają? Praktyka 
mówi, że _ na różnych terenach bywa I _ 
tym różnie. Ale obok tego istotne jest I 
i inne zagadnienie: jaki wpływ fia 
kształtowanie warunków bytowych na­
uczycieli mają władze szkolne i zwja-1 
skówe?

Ńa próbę udzielenia odpowiedzi na 
te pytania pokusili się organizatorzy^ 
ciekawej narady, poświęconej sprawom 
bytowym nauczycieli, która przód mię;! 
siącem odbyła Się we Wrocławiu. Kie­
rownictwu Kuratorium i Zarządowi 
Okręgu ZNP zawdzięczam' udział w in­
teresującej dyskusji. Wzięli w niej 
udział ludzie; którzy w tzw.. Polsce po­
wiatowej decydują o sprawach nauczy­
cielskich .— wydają opinie i zarządze­
nia, redagują' uchwały.

DOBRY PRZYKŁAD GÓRY ŚŁtS
Góra — jeden z powiatów, o których' 

mówi, się powszechnie: mały, trudny, 
zaniedbany. W jakimś stopniu jest to 
opinia nie pozbawioną słuszności. Pój 
wiat górowski — to teren typowo rób 
niczy. Jedynym ośrodkiem miejskim, 
jest powiatowe miasteczko Góra liczą? 
ce 7 tysięcy mieszkańców. Jedyne wię? 
ksze zakłady — to cukrownia, kroch- 
malnia, młyn, browar, winiarnia i kil­
ka niewielkich gorzelni. A szkoły — 
to liceum ogólnokształcące, technikum,: 
ZSZ, kilka SPR, 58 szkół podstawo-?

i
ewidencji grobów Polaków — ofiat 
faszyzmu. Dotychczasowa akcja ob­
jęła juz ponad 40 powiatów

Ambasada PRL w Paryżu nadesłała 
szczegółową listę żołnierzy polskich 
pochowanych we Francji, opracowany 
na podstawie źródeł francuskich. Do-1' 

kumentacja ta zawiera około 1100 
nazwisk.

Ponadto nasze placówki we Francji 
przekazały obszerne materiały doty­
czące grobów żołnierzy i partyzantów 
na cmentarzach cywilnych lub miej­
scach odosobnionych- oraz szereg inr 
formacji o grobach Łi pomnikach za­
służonych Polaków z XIX wieku.

_ Także inne placówki, m. in. w SzW^H 
cji, Danii, Norwegii, Szwajcarii, Bel­
gii, na Węgrzech, w Sudanie, Tanga-i 
nice, Ugandzie, Libii — nadesłały szH 
reg materiałów uzupełniających.

A. Cl

L uvhków1 które dawałyby możliwość 
Któsbwania elementów prefabrykowa- 

materiałów miejscowego pochp- 
8U”ńia’ ~ Państwowe przedsiębiorstwa 
ńddowlana-mpntażo.wę obowiązane są 

l^7v'imciwać zamówienia spółdzielni 
ISiMowlano-mięszkaniowych . i zrzeszeń 
I ’ ółdż;elćźych budowy domów jedno- 
|Sndzinnyćh na równi z zamówieniami 
I jednostek- państwowych .

■■ Minister gospodarki komunalnej., na 
snodstawie uchwały KERM, ustalił 
ISŚksymalną wysokość kredytu banko- 
Iwego udzielanego spółdzielniom ńa bu-

terminowego kredytu, jest, uzależnione' 
Jod nieprzekroczenia w zatwierdzonej 
dokumentacji projektowo-kosztoryso- . 
wej kosztu budowy 1 m kw. powierz­
chni użytkowej mieszkania w wyso­

kości 1 650 zł. Przekroczenie tego wska­
źnika .jest dopuszczalne w .granicach 
| d0 3 proc., jednakże wyłącznie ze środ- 
| ków własnych : przyszłych użytkowni-

Iwych. Warunki lokalowe szkół'trudne. 
Warunki: mieszkaniowe nauczycieli —

I również.
■ Pracuje w tym powiecie 307 nauczy- I cieli i ' wychowawców, wśród których 

aż 86 proc, to ludzie młodzi, rozpoczy­
nający start zawodowy w Polsce Lu­
dowej. Ludzie, którzy w ogromnej wię­
kszości przybyli tu spoza województwa 
wrócławskiego i pierwszym ich.życze-I niem było uzyskanie mieszkania,

I . .Mieszkania — problem , najtrudniej- I sz.y. jeden z nielicznych, .które nie zo- I stały tu jeszcze' załatwione pomyślnie. I Wprawdzie artykuł 25 pragmatyki jest

I w powiecie górowskim .przestrzegany,. 
I.jednak około 30 nauczycieli zajmuje lo- 
l.kale nieodpowiednie. Czy władze oświa- 
I towe i związkowe' wiedzą o tym?' Ną. 
■ pewno — tak. Czy wyczerpały Wszyst- 
I kie możliwości, aby tę sytuację pópra- 
I wić? Na pewno jeszcze nie. Niemniej 
■ zrobiono wiele.

i Oto garść faktów: dwa lata temu w 
■ czterech? miejscowościach przekazano 
■ nauczycielom budynki po- GRN, gdzie 
1 indziej . znowu . zakupiono ., cztery inne 
I domy. W- wyniku- rozbudowy szkół 
I udało,się ■ wygospodarować 9 miesz- 
| kań. W roku ubiegłym zostały przeka- 
I zane nauczycielom na własność dwa 
■ budynki; w chwili obecnej prowadzi się 
I pertraktacje o zakup dalszych czterech.

I rzecz nie bez znaczenia: wydział 
oświaty informowany jest na bieżąco o

• KRAJ RAD'.®
Kolejny numer „KRAJU RAD”, ty­

godnika ilustrowanego Agencji Praso­
wej „Nowosti”, z 25 lutego przynosi 
wiele artykułów poświęconych spra­
wom dnia dzisiejszego.. Składową częś- 
c*4  tych artykułów i informacji są- 
starannie dobrane i dobrze przez Za­
kłady 'Wklęsłodrukowe RSW ,;Prasa” 
wykótiane' zarówno jednobarwne, jak 
i wielokolorowe zdjęcia.

Zarządzenie ministra gospodarki ko­
munalnej.: w sprawie maksymalnej wy­
sokości ' oraz’. : warunków udzielania 
długoterminowego kredytu bankowe­
go pa niskie spółdzielcze budownict­
wo mieszkaniowe na terenach nieu­
zbrojonych zostanie : opublikowane w 
najbliższym czasie w Monitorze Pol­
skim.

Mimo poważnych udogodnień,1 które 
stworzone zostaną dla. , opisanego typu 
budwnictwa spółdzielczego, przystępu­
jący doń kandydaci będą mieć jeszcze 
poważne trudności w zgromadzeniu ■ 

środków ' finansowych na opłacenie 
pierwszego wkładu, który będzie wy­
nosił 20—25 proc, globalnych kosztów 
budowy,-a więc około 20 do 30 tysięcy 
złotych. CRZZ i zainteresowane związ­
ki branżowe zrzeszające pracowników 
instytucji, które nie dysponują za­
kładowym funduszem budownictwa 
ćżynią starania o zdobycie środ­
ków finansowych,— które zostaną 
przeznaczone na długoterminowe po- - 
źyczki bezprocentowe: dla kandydatów 
przystępujących do spółdzielczego, bu­
downictwa „ mieszkaniowego. Istnieją 
przesłanki, że zabiegi te, zakończą się 
pozytywnymi ■ rezultatami. Powiadomi­
my o tym instancje związkowe i 
członków ZNP natychmiast po podję­
ciu decyzji w tych sprawach przez 
kompetentne władze.

(KM)

każdym zwalnianym obiekcie miesz­
kalnym i ma pierwszeństwo przy zaku­
pie tych domów.

Mimo te niewątpliwe osiągnięcia —■ ' 
na terenie powiatu górowskiego wy­
stępują jeszcze trudności, i to nie tyl­
ko mieszkaniowe. Nie zostały uregulo­
wane sprawy działek przyszkolnych. 
Nauczyciele wiejscy wciąż odczuwają 
braki w zaopatrzeniu w artykuły żyw­
nościowe, mimo że inspektorat i zarząd 
oddziału interweniowały w tej sprawie 
wielokrotnie. O to-Wszystko trzeba bę­
dzie jeszcze walczyć.' Jednak- godne 
podkreślenia wydaje się, że władze

Oświatowe i związkowe w Górze §1. 
•pamiętają o swoięh powinnościach, in­
spektorat oświaty czuje się w obowiąz­
ku udzielać nauczycielom wszechstron­
nej pomocy. To cieszy. Zwłaszcza, że 
na terenie powiatu aż 77 proc, nauczy­
cieli szkół podstawowych mieszka na 
wsi, gdzie warunki życia są wciąż je­
szcze trudne.
- Góra jest przykładem właściwie ro­
zumianej współpracy władz oświato­
wych i Związku, pełnej zgodności pog­
lądów we wszystkich zasadniczych 
sprawach. Nie zdarzają się tutaj przy­
padki, aby ktokolwiek nie respektował 
uprawnień nauczycieli zagwarantowa­
nych w art.. 47 pragmatyki. Wspólnie 
przeprowadza się badanie skarg, wspól­
nie podejmuje starania o sprawy mie­
szkaniowe. zdrowotne, o urlopy itp. I

gi Michalskiego, G. Akmoliń- 
skiego — b. oficera; 13 Leningradz- 
kiej Brygady Partyzanckiej, J a n u s z a 
Moszczyńskiego są ostrym pro­
testem przeciwko próbom władz Soń­
skich, zmierzającym do przedawnie­
nia zbrodni hitlerowskich.

Krótkie, interesujące informacje za­
warte, w dziale ; „Wiedza i postęp”, 
bliższe szczegóły o nowej radzieckiej 
amatorskiej kamerze filmowej „Łada”-, 
kolumny sportowe, kącik szachowy i 
słowa piosenki Karelia zamykają 
numer „Kraju Rad”, (z)
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jakkolwiek nie możną tu jeszcze mówió 
o pełnych sukcesach, to na- podkreśle­
nie . zasługuje metoda . działania, która 
do sukcesów, prowadzi.

Inspektor szkolny z Góry Sl., kol. 
K. Biernacki, mógł w tej sytuacji „za­
meldować” na wrocławskiej naradzie: 
„Nie zanotowano dotychczas w naszym t 
powiecie opóźnień w wypłacaniu pobo- 

•• rów. Wszelkie przysługujące, nauczy­
cielom wynagrodzenie za czynności do­
datkowe wypłacane są regularnie; sto­
suje się w pełni zasadę płacenia ' za 
godziny przepracowane w ramach tzw. 
zastępstw, , nawet .krótkotrwałych. 
Wnioski kolegów emerytów o renty 

. przesyłane są w ciągu dwu tygodni do 
ZUS. Nauczyciele w pełni wykorzystu­
ją wszystkie urlopy na wypoczynek. 
Zasiłki na zagospodarowanie dla J roz­
poczynających pracę ■wypłaca się w 
dniu podpisania umowy. Od kilku lat 
wszystkie dzieci nauczycielskie znaj­
dują miejsca w szkołach średnich.-Ana­
logicznie przedstawia się sprawa przy­
znawania dzieciom stypendiów, miejsc 
w internatach i domach, studenta, w 
żłobkach, przedszkolach. Nie zdarza się, 
aby GRN odmawiała zwrotu kosztów 
przejazdu do . lekarza. . Obserwujemy 
równięż’ przypadki; iż niektóre prezy­
dia GRN, starym zwyczajem, dają na­
uczycielom podwody na dojazd na kon­
ferencje rejonowe. Dla studiujących za­
ocznie Zarząd Oddziału uruchomił 4 
punkty k onsułtacyjne (...)”.

CZY TYLKO POBORY?

Wrocławska narada dobitnie wyka­
zała, że pobory nie : są jedynym czyn­
nikiem który determinuje Warunki by­
towe nauczycieli. Że są inne — równie 
ważne, równie istotne.

Mieszkania, opał, możliwość korzy­
stania z-pomocy lekarskiej,' nagrody i 
Wyróżnienia za osiągnięcia w pracy 
pedagogicznej^ urlopy zdrowotne, spra­
wiedliwy podział godzin nadliczbowych, 
możliwość korzystania z gruntów przy­
szkolnych, stołówek pracowniczych, za- 
pomóg — oto kilka czynników mają­
cych bezpośredni wpływ ńa warunki 
życia nauczyciela. Pomyślne rozwiąza­
nie tych spraw zależy w poważnym 
.stopniu od władz oświatowych i związ­
kowych województwa, - powiatu, mia­
sta.

Zwłaszcza, trzy sprawy na terenie wo­
jewództwa wydają się być najpilniej-

sze, wymagające natychmiastowego za­
łatwienia.

P i e r w s z a: trudności miesz­
kaniowej Występują w całym kraju i 
nieprędko zostaną usunięte. Ale fakt 
ten tym bardziej powinien zmuszać 
władze oświatowe i związkowe do czu­
wania nad 'sprawiedliwym przydziałem 
izb, do zabiegania o przestrzeganie za­
sady budowy mieszkań przy nowo 
wznoszonych szkołach. Zbyt często je­
szcze zdarzają się przypadki, jak np. 
w Górze, gdzie buduje się szkołę-pom- 
nik o 11 izbach lekcyjnych, lecz bez 
pomieszczeń służbowych. A już abso­
lutnie nie mogą mieć miejsca przypadki 
łamania przez władze terenowe obo­
wiązujących przepisów.

Typowym przykładem może być ma­
leńkie miasteczko Lubomierz (powiat

„L I N G W I S T. A’!’ — SPECJALISTYCZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
NAUCZYCIELI JĘZYKÓW OBCYCH -w Warszawie, ul. Działowa 6/7, tel. 516—68, 
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nich — dla początkujących. i zaawansowanych — za opłatą roczną 350 złotych — 
łącznie że skryptami (10 zeszytów) oraz innymi pomocami naukowymi do ko­
rzystania indywidualnego i zbiorowego grup terenowych. 0 OŚRODEK KORE- 
SPONDENCYJNO — KONSULTACYJNY W POZNANIU PROPONUJE:

© STUDIUM NIEDZIELNE — raz lub dwa w miesiącu 
® WCZASY JĘZYKOWE — lipiec sierpień nad morzem 
© KURSY WAKACYJNE DLA NAUCZYCIELI J. OBCYCH nad morzem 

•Szczegółowych informacji u d z i e 1 a: Sekr. .Zarządu — Poznań —
Działowa nr 6/7, telefon1516—88; godz. 8.09 — 10.09. NASZE METODY INTEN­
SYWNEJ PRACY DAJĄ DOBR£ WYNIKI. 1-48

Lwówek Śląski), z liczbą mieszkańców, 
poniżej ,2 tysięcy. Zgodnie z artykułem.; 
25, punkt 1 pragmatyki,— nauczycie­
lom zatrudnionym, na terenie Lubomie­
rza przysługują bezpłatne mieszkania.; 
Niestety; miejscowa rada narodowa nie 
poczuwa się do obowiązku, twierdząc, iż 
w swoim budżecie , nie ma .żadnych . 
środków na opłacanie czynszu. Od lał . 
robi to za nią 30: wychowawców, obni­
żając w ten sposób swoje pobory o. 
200—300 zł miesięcznie, , , ... . .
' P r u g a: zdrowotność nauczycieli. 
W dyskusji, w której uczestniczyłam, 
potraktowano ten problem margińeśo- 

"wo.. Ż referatu wynikało jedynie, iż w 
1964: roku ńa terenie powiatu Góra , 
■na pomoc zdrowotną dla nauczycieli 
wydano 16 260 zł, zaś w powiecie Lwó­
wek Śląski, gdzie pracuje 480 nauczy­
cieli i wychowawców (a więc o 173 
więcej niż w Górze) — suma ta była 
zwiększona zaledwie o,233 zł. Jednocze­
śnie wiadomo, że na terenie tego po­
wiatu brak jest lekarzy specjalistów, 
jak choćby laryngologa i okulisty.
. Tymczasem badania, jakie ostatnio 
przeprowadzono w województwie Wro­
cławskim, wykazują, iż 200 osób cho­
ruję tam na gruźlicę. Jak stwierdził w 
swym wystąpieniu sekretarz Zarządu 
Okręgu ZNP, kol. Śmiałek— nie wyko­
rzystywanie przez wydziały ..oświaty-' 
funduszu na poprawę ..zdrowotności' 
nauczycieli staje się regułą. Rekord 
pobił powiat Syców, gdzie z zaplano­
wanych w roku ubiegłym 8 tysięcy zł 
.wydano na ten cel — 80 zł! W Lubaniu 
z zaplanowanych 17 tysięcy wydano je­
dynie 5800. W Zgorzelcu —? pierwotnie 
zaplanowano. 40 tysięcy zł, wkrętce ob­
niżono tę kwotę do 11 tysięcy-; w rezul­
tacie; i tej nie wykorzystano^ w cało­
ści, Ogółem na terenie województwa 
władze oświatowe przeznaczyły w 1964 
roku na cele zdrowotne 776. tysięcy, z - 
czego wykorzystano- tylko'550 tysięcy.

. (warto wiedzieć, że zarząd okręgu prze­
kazał w tym czasie nauczycielom, około 
2 min zł w formie, różnych zapomóg).
Trzecia: niesprawiedliwy po­

dział godzin nadliczbowych, Z 550 
skarg, jakie w roku ubiegłym wpłynęły 
do Zarządu Okręgu ZNP we Wrocławiu, 
-aż 60 proc, dotyczy stosunków pracy. 
Problemy poruszane w skargach, to 
przede wszystkim: rozdział czynności 
dodatkowych, godzin nadliczbowych . 
oraz wynagrodzenia za tzW, godziny za-

stępcze. Wprawdzie nauczyciele woje­
wództwa wrocławskiego nie narzekają 
na brak godzin nadliczbowych (w roku 
bieżącym rozdzielono tutaj aż 245 eta­
tów), to jednak niezadowolenie budzi 
ich podział. Zarzut główny — to ciągłe 
zmiany przy rozdzielaniu godzin.

Wspomniałam tylko o kilku sprawach 
kwalifikujących się „do: szybkiego zała­
twienia”. Chciałam jedynie zwrócić 
uwagę na możliwości rozwiązania przez 

< terenowe władze oświatowe i związko­
we tych trudności, które zatruwają na­
uczycielowi życie na co dzień; przesz­
kadzają w pracy, często uniemożliwia­
ją wypoczynek. Trudności, których u- 
sunięcie leży w granicach możliwości 
władz terenowych.

MARIA RYBARCZYK ,

PANU INSPEKTOROWI
mgr EUGENIUSZOWI CHMIELEWSKIEMU
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PRZED REFORMĄ SYSTEMU KN

Zebranie Komisji Pedagog: czno-Spo- 
łecznej ZG ZNP (23 lutego br.) po­
święcone było dwóm sprawom: ukon­
stytuowaniu komisji i wytyczeniu jej 
zadań na najbliższy okres oraz wstęp­
nemu omówieniu węzłowych proble­
mów związanych z przygotowywaną 
dyskusją nad reformą systemu kształ­
cenia nauczycieli.

Przewodniczącym komisji złożonej 
z 54 osób wybrany został prof. dr
Wincenty Okoń, wiceprzewodniczący­
mi: prezes Zarządu Okręgu Łódzkiego

Antoni Łuczak i wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj. Funkcję sekre­
tarza powierzono kol. Maciejowi Świąt­
kowi z Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP. Komisja wyłoniła 5 podkomisji: 
eksperymentów i postępu pedagogicz­
nego pod przewodnictwem doc. dra 
Cz. Kupisiewicza; spraw wychowaw­
czych (przewodniczący ■— prof. dr. 
W. Szczerba); kształcenia i dokształ­
cania nauczycieli (przewodniczący — 
kol. St. Krawcewicz); pracy kultural- 
no-onświatowej pod przewodnictwem 
prof. dra K. Wojciechowskiego oraz 
turystyki i sportu, której przewodni­
ctwo objął kol. J. Kolbusz.

O podstawowych zadaniach,- jakie 
w chwili obecnej stoją przed Komisją 
Pedagogiczną Związku, mówił prezes 
ZG ZNP — Marian Walczak. Należą 
do nich przede wszystkim: pomoc 
przy opracowaniu koncepcji systemu 
kształcenia nauczycieli, systemu umoż­
liwiającego zapewnienie szkole wyso­
ko kwalifikowanej, zaangażowanej 
społecznie i politycznie kadry.

Istnieje też konieczność dalszego 
rozwijania ruchu postępu pedagogicz­
nego, propagowania tego ruchu i udzie­
lania pomocy nauczycielom-nowato- 
rom. Przewiduje się nawet zorganizo­
wanie krajowej narady poświęconej 
temu zagadnieniu.

Trzecią ze ' spraw wybijających się 
na plan pierwszy jest współdziałanie 
w organizowaniu i umacnianiu spo­
łecznego frontu pomocy dla szkoły 
i rodziny w zakresie wychowania.

Tematem pierwszego roboczego ze­
brania Komisji Pedagogiczno-Społecz- 
nej, do którego przystąpiono po części 
organizacyjnej narady, były problemy 
związane z reformą systemu kształce­
nia nauczycieli, a ściślej mówiąc, 
wstępne omówienie węzłowych zagad­

nień, które należy wysunąć jako głów­
ne tezy do przygotowywanej przez 
Związek szerokiej dyskusji ogólnonau- 
czycielskiej.

Podstawę do rozważań komisji sta­
nowił publikowany w „Głosie” artykuł 

I OBRAD KOMISJI PEDAGOGICZNO SPOŁECZNEJ
prezesa M. Walczaka. Artykuł ten, 
nawiasem mówiąc, nie był pomyślany 
jako wyraz stanowiska Związku w spra­
wie reformy, lecz jako publikacja ini­
cjująca ogólną dyskusję, która pozwoli 
właśnie na wypracowanie takiego sta­
nowiska.

Aby jednak dyskusja mogła przy­
nieść konkretne rezultaty, musi się 
skoncentrować wokół węzłowych za­
gadnień. I tak np. jest oczywiste, że 
licea pedagogiczne, które w pewnym 
okresie spełniły doniosłe, zadania, nie 
mogą być dłużej utrzymane jako for­
ma kształcenia nauczycieli. Warto na­
tomiast przeanalizować sposób jak 
najodpowiedniejszego wykorzystania 
dorobku tych szkół, kadry pracującej 
w liceach i zgromadzonego w ciągu lat 
przez te placówki „majątku” w postaci 
lokalu, pomocy naukowych itp.

Rozstrzygnięcia domagają się przede 
wszsytkim dwa zasadnicze zagadnie­
nia: organizacja syste­
mu kształcenia nau­
czycieli oraz sprawa 
profilu kształcenia. 
Przedmiotem analizy powinny być też 
droga i etapy realizacji proponowanych 
reform. Wiadomo bowiem, że zarówno 
bieżące potrzeby oświaty, jak też za­
kres możliwości finansowych, lokalo­
wych, a przede wszystkim kadrowych 
•— wykluczają wprowadzenie zbyt 
gwałtownych i radykalnych zmian.

Przy omawianiu wszystkich tych za­
gadnień, przy uwzględnianiu pozyty­
wów i negatywów, nie wolno jednak 
tracić z oczu ostatecznego celu refor­
my: postulatu, aby każdy nauczyciel 
miał wykształcenie wyższe. Z postula­
tem tym — nie nowym zresztą, lecz 
już od dawna stawianym przez Zwią­
zek — zgodzili się wszyscy członkowie 
Komisji Pedagogicznej. Ale już wstęp­

na dyskusja podjęta w czasie zebrania 
uwypukliła wiele więżących się z jego 
realizacją trudności i problemów do 
rozwiązania. Zastanawiano się przede 
wszystkim nad przekształceniem SN 
w 3-letnie WSN i nad perspektywami 
absolwentów tych uczelni. 1 tu wyło­
niła się m. in. sprawa drożności SN. 
Pewną próbę rozwiązania podjęły WSP 
organizujące specjalne 4-letnie ciągi 

dla absolwentów SN. W związku z tą 
trudną kwestią proponowano m. in., 
aby ewentualne przyszłe 3-letnie WSN 
o odpowiednio sprofilowanym progra­
mie traktowane były jako wyższe szko­
ły zawodowe (odpowiednik mniej 
Więcej pierwszych trzech lat studiów 
uniwersyteckich), których absolwen­
ci mieliby prawo wstępować na 2-let- 
nie studia magisterskie danej specjal­
ności. Można by też oprzeć się na, 
wypróbowanym już w praktyce, wzo­
rze Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, 
gdzie absolwenci zdobywają tytuł ma­
gistra już w trakcie pracy, systemem 
zaocznym w ciągu roku czy 2 lat.

Niewątpliwie jedną z najtrudniej­
szych przeszkód do pokonania będzie 
sprawa zapewnienia SN czy WSN od­
powiedniej kadry wykładowców.

Wiadomo jednak, że zdobycie dokto­
ratu, a tym bardziej uzyskanie habili­
tacji — to sprawa długofalowa, proces 
trwający 7—10 lat.

W toku dyskusji wysunięto projekt 
zorganizowania instytutu pedagogicz­
nego kształcącego kadry naukowe dla 
WSN, którego zadaniem byłaby facho­
wa opieka nad przyszłymi doktorami 
i docentami oraz „pilotowanie” ich na 
uczelniach czy wydziałach, na których 
mieliby otwarte przewody doktorskie.

Na marginesie zagadnień związanych 
z systemem kształcenia nauczycieli 
podjęto aktualne kwestie domagające 
się rozwiązania. Należą do nich: spra­
wa zrównania w prawach studentów 
SN ze studentami wyższych uczelni, 
jak również jednakowych przywilejów 
dla uczących się eksternistycznie i za­
ocznie.

Dużą część zebrania poświęcono 
sprawom związanym z organizacją 
dyskusji w terenie. Sugerowano, aby 
poszczególne grupy dyskutujących 

uwzględniały w swoich wypowiedzią 
nie tylko ogólne założenia przyS:i 
reformy, lecz także ujmowały probie 
w aspekcie potrzeb i możliwości wła 
nego regionu, a przede wszyst^j 
w aspekcie realnych możliwości kadj 
wych, finansowych i lokalowych, j 
również potrzeb wynikających z ref( 
my szkolnictwa ogólnokształcą^ 
i zawodowego.

Zamykając dyskusję prezes M. 
czak podał do wiadomości harrnoi 
gram prac poprzedzających czerwca 
plenum, które poświęcone będzie । 
formie systemu kształcenia nauczyci, 
W ciągu marca i kwietnia trwać rn; 
dyskusje w terenie i na łamach ę 
sopism.. W maju Komisja Pedagogii 
na i Wydział Pedagogiczny ZG ą 
opracują nadesłane z okręgów wyj 
wiedz! i przygotują wnioski na czer 
cowe plenum. Nad przebiegiem p 
w terenie czuwać będzie Sek 
Kształcenia Nauczycieli.

„Problem jest niezmiernej wagi 
powiedział prezes Walczak — a od 
go, jak wszechstronnie i wnikli: 
zostanie opracowany, zależy w du 
mierze sylwetka przyszłego nauc 
cielą”.

Z OBRAD PAM
25 lutego odbyło się pod przewód 

ctwem prof. dra Tadeusza Kotarb 
skiego rozszerzone posiedzenie Pre 
dium Komisji PAN do spraw Refor 
Szkolnictwa. W posiedzeniu, mięi 
innymi, udział wzięli: prezes ZG Z 
— Marian Walczak oraz dyrektor 
neralny Ministerstwa Oświaty —. s 
nisław Dobosiewicz.

Przedmiotem posiedzenia była d 
kusja nad pro jękiem reformy syste 
kształcenia nauczycieli. Podstawą 
dyskusji był referat wygłoszony 
ten temat przez przewodniczącego S 
cji Kształcenia Nauczycieli przy 
ZNP — Kazimierza Wojciechowski

Po wstępnej dyskusji Prezydium 
stanowiło przedstawić ten problem 
jednym z najbliższych plenarnych 
siedzeń komisji.

problemy i poglądy
W tym też kierunku rozpoczęto przy­

gotowania do egzaminu, którym obję­
to kandydatów na. wydziały prawa, 
biologii i historii. Jednocześnie zacho­
wano jednak egzamin ustny, w trak­
cie którego przyszły student musiał 
się wykazać znajomością faktów, uo­
gólnień, odpowiednimi umiejętnością-

egzaminy

studenckie 

praktyki
mi i nawykami, a także poprawnością 
logicznego myślenia, samodzielnością i 
krytycyzmem wypowiedzi oraz plano­
wością i poprawnym językiem.

W trakcie zdawania egzaminu pi­
semnego w nowej formie kandydaci 
po wysłuchaniu określonego wykładu *)  
musieli się wykazać przy jego stresz­
czaniu umiejętnością skonstruowania 
ogólnego planu wykładu, jego podsta­
wowych tez, głównych argumentów u- 
zasadniających tezy, definicji pojęć za­
wartych w wykładzie oraz najważniej­
szych faktów. i

Styczniowy numer „ŻYCIA SZKOŁY 
WYŻSZEJ” przynosi szereg materia­
łów, które z pewnością zainteresują 
licznych czytelników „Głosu”. Kores­
pondują one bowiem pośrednio lub 
bezpośrednio zarówno z dyskusją o 
maturach, jak i reformie szkoły śred­
niej czy też rozwijającą się wymianą 
poglądów na temat zmian w systemie 
kształcenia nauczycieli.

W dyskusji na temat matur wielu 
jej uczestników podjęło problem lik­
widacji .czy też utrzymania egzaminu 
wstępnego na wyższe uczelnie. Opo­
wiadający się za jego likwidacją lub 
reformą wychodzili z założenia, że jest 
on zbędnym powtórzeniem egzaminu 
dojrzałości, a poza tym nie stanowi 
dostatecznie precyzyjnego instrumen­
tu pozwalającego zbadać stan przygo­
towania absolwenta szkoły średniej do 
studiów wyższych.

Artykuł Tadeusza Kraje w- 
skiego (Uniw. im. A. Mickiewicza) 
pt. „Z problematyki nowych rozwiązań 
pisemnego egzaminu wstępnego na 
wyższe uczeinie” zawiera szereg inte­
resujących rozważań na ten temat na 
tle eksperymentalnego egzaminu wstęp­
nego, przeprowadzonego z inicjatywy 
Min. Szkolnictwa Wyższego na Uni­
wersytecie w Poznaniu w 1964 r.

„Z chwilą, kiedy wyż demograficzny do­
tarł do szkoły wyższej — pisze autor za­
gadnienie egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie występuje szczególnie ostro. Już 
w wyniku wstępnej analizy stało się jas­
no, że począwszy do roku 19S4 rozpocznie 
się masowe zgłaszanie kandydatów na wyż­
sze uczelnie. Tymczasem możliwości ich 
przyjęcia są ograniczone i stąd troska u- 
czelni o taki dobór kandydatów, aby» ci, 
którzy znajdą się na studiach, mogli je bez 
przeszkód ukończyć.

Ta sytuacja skłoniła do refleksji, czy 
egzamin wstępny ma być sprawdzeniem 
wiadomości wyniesionych ze szkoły śred­
niej, czy też sprawdzeniem przygotowa­
nia do szkoły wyższej.

Uważano, że jeżeli egzamin wstępny ma 
służyć kontroli stopnia przygotowania do 
zajęć uniwersyteckich, to analiza tych 
zajęć mogłaby zorientować w wymaga­
niach, które powinno się stawiać kandy­
datom na studia. Stąd wypływa wniosek, 
że sprawdzianem przygotowania kandyda­
tów na studia może być m. in. umiejętność 
korzystania z lektury

Instrukcja polecała unikać dygresji 
i faktów drugorzędnych oraz frazesów 
i ogólników. J

W złożonej pracy ocenie - podlegało: 
uchwycenie najważniejszych proble­
mów i ich usystematyzowane przekaza­
nie, zwięzłość i umiejętność prawidło­
wego posługiwania się użytą w wykła­
dzie terminologią naukową, poprawność 
stylistyczna, ortograficzna i gramaty­
czna.

Trzeba podkreślić, że wykłady oparte 
były na wiadomościach z zakresu 
szkoły średniej i zawierały średnio do 
25 kwestii podstawowych, koniecz­
nych do odtworzenia w streszczeniu.

Jak wynika z oceny zawartej w art. 
T. Krajewskiego, rozsiew ocen na pra­
wie i biologii nie różnił się od wyni­
ków egzaminów uzyskanych w ubieg­
łych latach. Przeważały oceny dobre 
i dostateczne.

„Eksperyment — stwierdza autor — oce­
niono na ogół pozytywnie. Podkreślono 
konieczność wprowadzenia do znanej kan­
dydatom ze szkoły średniej faktografii no­
wej interpretacji, elementów dyskusji 
itp.(...). Zdaniem członków komisji egzami­
nacyjnych, egzamin pisemny w tej postaci 
dawał jednak lepsze szanse kandydatom ze 
środowisk wielkomiejskich, w których nau­
czyciele są na ogół lepiej przygotowani 
(posiadają pełne wykształcenie wyższe), le­
piej też przygotowują młodzież m. in. do 
rozumienia i operowania językiem nauko­
wym (...)”.

Innego typu eksperyment przepro­
wadzono w Wyższej Szkole Rolniczej 
w Szczecinie. Pisze o tym Włady­
sław Murawski w art. pt. „Ocena 
eksperymentu w zakresie doboru mło­
dzieży na studia rolnicze”. W Szczeci­
nie w ub. r. wprowadzono nowe zasa­
dy przyjęć na I rok studiów. Egzamin 
składał się z dwócłi części: teoretycz­
nej na uczelni i 6-tygodniowej prakty­
ki w PGR.

„Zasadniczym powodem wprowadzenia 
w eksperymencie obowiązującej praktyki — 
jako jednego z podstawowych kryteriów 
doboru kandydatów na studia rolnicze — 
było stwierdzenie, że dotychczas znaczna 
liczba kandydatów (...) nie znała charakteru 
i profilu studiów oraz nie była zorientowa­
na w specyficznych warunkach przyszłej 
pracy zawodowej (...)”.

Dodajmy, że 58 proc, egzaminowa­
nych wywodziło się spoza środowiska 
wiejskiego. Przed przystąpieniem do 
egzaminu 50 osób zrezygnowało. Wszy­
scy pozostali w zasadzie pozytywnie 
ocenili eksperymentalną pracę przed 
studiami i robili wszystko, aby dostać 
się na uczelnię. . ■

Na koniec odnotujmy dwa artykuły 
na temat studenckich praktyk pedago­
gicznych. Pierwszy z nich Bolesła­
wa Pleśniarskiego (Uniw. M. 
Kopernika) pt. „Niedociągnięcia stu­
denckich praktyk pedagogicznych” za­
wiera pesymistyczny obraz w tej dzie­
dzinie. Dzieląc niedociągnięcia na rze­
czowe, wychowawcze i dydaktyczne, 
autor wylicza je na kilku stronach. 
Z konieczności ograniczę się do wy­

mienienia niektórych błędów dyda! 
cznych:

„— brak dostatecznej znajomości ogóli 
dyrektyw pedagogicznych i dydaktyczn

— niedostosowanie się do poziomu i I 
myślenia uczniów, zwłaszcza klas n.ższ

— nieznajdywanie wspólnego języka z 
są, słaby kontakt myślowy z całą klasą

— zapominanie o konieczności pracy z 
łą klasą (...),

— niewłaściwa postawa na lekcji; p 
tykanci okupują krzesło albo też space 
po izbie lekcyjnej, co rozprasza uwagę 
niów,

— znikoma znajomość programów nau
— powierzchowna znajomość podręt 

ków przedmiotu kierunkowego
— nieporadność w formułowaniu 

lekcji (...),
— niezaradne operowanie nowoczesi 

środkami technicznymi; nie wszyscy p 
tykanci dają sobie radę z uruchomię: 
w czasie lekcji magnetofonu i wyświ 
niem przezroczy (...)**.

A oto, zdaniem autora, źródła 
mienionych w artykule braków:

Zda je się nie ulegać wątpliwości, że g 
nym jest brak przygoto wania pedago 
no-dydaktycznego studentów do prak 
Na przykład studenci fizyki, wskutek 
właściwie ułożonej siatki zajęć, zo: 
skierowani na praktykę pedagogiczną 
tylko. bez uprzedniego przerobienia k 
metodyki nauczania, ale również bez 
słuchania wykładów i ćwiczeń z elemei 
nauk pedagogicznych (...).

Zajęcia z dydaktyki przedmiotów kie 
kowych prowadzą niemal wyłącznie w] 
dowcy nie pracujący naukowo, prak 
zatrudnieni poza uczelnią. Są zatem n 
zaangażowani w tego rodzaju pracy, 
ogół zajęciami tymi mniej niż innymi 
resują się kierownicy katedr specjalisl 
nych. Bardzo luźny jest kontakt ka 
pedagogiki z wykładowcami metodyk 
cżania. Stąd duża różnorodność i nieje 
litość działania poszczególnych wykłai 
ców metodyk (...)”••

Odwrotną stronę medalu prezen 
Irena Laskowska (Uniw. M. 
pernika) w art. pt. „Uwagi w spn 
organizacji praktyk pedagogiczr 
studentów uniwersytetów”. Udziel 
raczej negatywnej odpowiedzi na 
tanie: czy nauczyciel pełniący fuh 
opiekuna praktyki jest do niej do 
przygotowany — autorka formu 
zarzuty i propozycje rozwiązań.

J. L

♦) Na Wydziale prawa wyki. prof. dr 
Szczanieckiego pt. „Ekspansja Niemi 
ziemie polskie w XIX i XX wieku”; 
Wydz. Biologii wyki. prof. dra J. Czos: 
skiego pt. „Udział organizmów źy’ 
w krążeniu pierwiastków w przyroo 
na Wydz. Historii wyki. doc. dra A. 
tomskiego pt. „Ruch robotniczy w ' 
o przebudowę ustroju społeczno-pouiy1 
go w Polsce w latach 1918—1945”O
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r właśnie pytanie stało się tytułem 
■ nopularnonaukowej. Wydawm- 
u Iskry” publikuje tu opracowa- 

dziedziny socjologii, filozofii, eko- 
tii politycznej. Omówimy teraz po- 
Mce pozycje najbardziej reprezen- 

^OCJOLCGIA NA CO DZIEŃ” 
912 zł 9.—) iest przystępnym wy- 
L. ’ wiedzy o społeczeństwie, 

' nrocesach życia zbiorowego we 
Wczesnym świecie Zygmunt Bau- 

□ n zgromadził w tej książce niemały 
ńb faktów świadczących o prawi- 
wościach rozwoju społecznego. Rea- 
niewiele na pozór znaczące kompo- 

l.‘ się w logionie umotywowany sy- 
więzi, zależności i uwarunkowań.

Pa przedstawieniu głównych założeń 
Ztodologicznych socjologii autor scha- 
kteryzował podziały grupowe oraz 
pchanizm awansu i prestiżu społecz­
no Zygmunt Bauman wskazuje na 
konujące się obecnie przewartościo- 
, ia pojęć i jednocześnie akcentuje 
wotność niektórych — od dawna 
zecież anachronicznych — stereoty- 

2Vtreścią tej publikacji dobrze kores- 
mtiuia tezy innej książki Zygmunta 
Znana. „IDEE, IDEAŁY, 1DEOLO- 
[E” (s. 180, zł 7.—) to udana próba 
reślenia wiodących motywów myśli 
oiecznej. Autor ośwńetla istotę kon- 
któw trzech wielkich ideologii na- 

doby: liberalnej, narodowej, ko- 
jnistycznej. Tylko ideologia komuni- 
?czna urzeczywistnia jedność teorii 
oraktyki. Zakłamańie i fałsz są nie- 
łącznymi atrybutami poglądów bur- 
azji. " Socjocentryczny, całkowicie 
TÓcony ku człowiekowi społeczne- 
j jest porządek świata, kształtowa- 
'według idei komunizmu.

Obie polecane tu książki zostały za- 
■ierdzone przez Ministerstwo Oświaty 

działów nauczycielskich bibliotek 
<ół podstawowych, liceów ogólno- 
ztałcących, zasadniczych szkół zawo- 
wych, "techników i zakładów kształ- 
nia nauczycieli. Podobną aprobatę 
nisterstwa Oświaty uzyskała też 
aca Jerzego J. Wiatra pt. „NARÓD 
łASA W ŚWIADOMOŚCI SPOŁECZ- 
SJ” (s. 176, zł 7.—). Te ważkie ka­
lorie wiedzy socjologicznej rozpatrzył 
tor w kontekście aktualnych sporów 
autentyczny, głęboki sens egzysten- 
człowieka w społeczeństwie. Racjo- 

listyczne spojrzenie na ten zespół 
oblemów pozwala wyeliminować 
nich szkodliwe mity, umożliwia też 
^karczowanie odwiecznych uprze-

Walka x wszelkimi formami nietolerancji 
Jest niejako wyznacznikiem postępowych 
przeobrażeń. Jerzy J. Wiatr nie poprzestaje 
na oświetleniu tła historycznego tego za­
gadnienia. Daje on ponadto wnikliwą cha­
rakterystykę tzw. nowych nacjonalizmów. 
Zrodzone z przyczyn najzupełniej uzasad­
nionych, pojmowane kiedyś jako reakcja na 
gwałty kolonialistów, zaczynają potem jed­
nak przybierać postać niepokojącą. Te no­
we nacjonalizmy utożsamiają się bowiem 
niekiedy z szowinizmem, który tak ujem­
nie zaważył na przeszłości naszego narodu. 
Rzecz polega więc na tym, by w neonacjo- 
nalistycznej ideologii, krystalizującej się 
w toku walki narodowowyzwoleńczej kra­
jów Azji i Afryki, skonsolidowały się osta­
tecznie i okrzepły elementy prawdziwego 
patriotyzmu. On zaś w swym starciu z ro­
dzimym wstecznictwem nieuchronnie gra-

Z NASZEJ BIBLIOTEKI

co to gest?
witować będzśc ku socjalistycznym treś­
ciom, dającym młodym państwom rzetelną 
szansę rozkwitu gospodarczego i społecz­
no-politycznego.

Szerzej ten temat rozwija autor 
w książce pt. „WSPÓŁISTNIENIE 
I IDEOLOGIA” (s. 108, zł 8.—). W świa­
towej opinii publicznej utwierdza się 
coraz mocniej przekonanie, iż tylko 
socjalizm gwarantuje stałe poszerzenie 
zakresu swobód demokratycznych. Do­
niosła kwestia właściwego uregulowa­
nia stosunków międzyludzkich znajduje 
także rozwiązanie w ustroju sprawied­
liwości społecznej.

Dochodzimy w ten sposób do istotnej 
problematyki życia rodzinnego. Najmniej­
szą grupą społeczną zajęła się ANNA 
OL SZEWSKA -ŁADYK A. Jej „RO­
DZINA” (s. 180, zł 9.—) to zbiór ciekawych 
szkiców o socjologicznym modelu tej in­
stytucji, której doświadczenia i przypadki 
nieobce są każdemu z nas. Sporo miejsca 
poświęciła również autorka na zobrazowa­
nie losów małżeństw współczesnych. W tych 
partiach książki otrzymaliśmy prezentację 
wyników rozległych badań empirycznych. 
Ankiety traktowane wyłącznie jako źródło 
naukowej informacji mają co prawda mul­
tum przeciwników. Niemniej jednak po za­
poznaniu się z efektami tych studiów nie 
mamy wątpliwości, iż są to materiały wia­
rygodne. Olszewska-Ładyka zaczerpnęła je 
z różnych kręgów środowiskowych i skon­
frontowała z analogicznymi danymi, które 
wcześniej zdobyto na drodze obserwacji 
uczestniczącej.

W stronę odmiennych zagadnień 
wiodą nas te pozycje serii, które mają 
na celu upowszechnienie humanistycz­
nego spojrzenia na świat. Najbardziej 
kontrowersyjne problemy filozofii 

współczesnej podano tu w wersji 
ogólnie dostępnej. Rzeczowa tonacja 
wywodów cechuje zresztą wszystkie 
publikacje rekomendowanej serii.

Zygmunt Poniatowski roztrząsnął 
kompleks zjawisk związanych z histo­
rycznym procesem tworzenia wiedzy 
naukowej. Wyodrębnienie nauki, wy­
dobycie jej z gąszczu wiedzy potocznej 
i pełnej nieścisłości było żmudnym 
i długotrwającym dziełem wielu gene­
racji. Wciąż jeszcze na niejednym od­
cinku toczą się starcia pomiędzy dys- 
kursywnym a prymitywnym — opar­
tym na „zdrowym rozsądku” — poj­

mowaniem wszelkich spraw przyrody 
i społeczeństwa. Autor „NAUKI” 
(s. 252, zł 10.—) wyposażył swą książ­
kę w ułatwiające lekturę tablice po­
równawcze i schematy organizacji nau­
ki.

Marksistowskie pojęcie rewolucji wynika 
z przesłanek zweryfikowanych teoretycznie 
i praktycznie. Całkowite zespolenie zasad 
naukowych z dynamiką rewolucyjnego dzia­
łania sprawiło, iż proletariat odnosił zwy­
cięstwa w sytuacjach zdawałoby się bezna­
dziejnych. MAREK WAŁDENBERG 
w pracy zatytułowanej „REWOLUCJA” 
(s. 224, zł 10.—) obszernie omawia dzieje 
klasowych bitew. Autor nawiązuje też do 
świetnej metafory marksistowskiej: „Re­
wolucje są lokomotywami historii” — aby 
uwypuklić przełomowe momenty społecz­
nego rozwoju.

Nieodzownym postulatem rewolucjonistów 
było usankcjonowanie prawa każdego czło­
wieka do wyboru światopoglądu. JANI­
NA ZAKRZEWSKA! MAREK SO­
BOL E W S KI w książce pt. „WOLNOŚĆ 
SUMIENIA I WYZNANIA” (s. 220, zł 8.—) 
dali zarys historyczny tych bojów o swo­
body obywatelskie. Autorzy skoncentrowali 
się na przedstawieniu zmiennych kolei za­
sady nieingerencji państwa w strefę po­
staw i poglądów wobec religii. Współczes­
ne rządy burżuazyjńe nie podchodzą jed­
nolicie do tego zagadnienia. Jedynie sy­
stem konstytucyjny krajów socjalizmu za­
bezpiecza ludziom prawo wyznawania włas­
nych przekonań.

Tematyka religioznawcza często wy­
wołuje zainteresowanie. Toteż sięgnie­
my chętnie po książkę Henryka Świen- 
ko pt. „RELIGIA” (s. 208, zł 10.—). 
Geneza i rozprzestrzenianie się wierzeń 
religijnych rozmaicie są przedstawiane 
przez reprezentantów poszczególnych 
kierunków badań. Świenko wskazał na 
zalety i wady tych szkół; omówił 

również perspektywy otwierające się 
teraz przed nauką o kultach religij­
nych. Ogromne osiągnięcia archeologii 
przybliżyły nader odległe epoki i spo­
wodowały szereg poważnych odkryć, 
rzucających nowe światło na począt­
kowe stadia rozwoju wierzeń.

„ATEIZM” (s. 144, zł 8.—) jest 
zwięzłym wykładem dziejów krytyki 
religii. Andrzej Nowicki sklasyfiko­
wał tutaj postawy ateistyczne i za­
akcentował rangę społeczną ruchu 
wolnomyślicielskiego. Przytoczę krót­
ki fragment autorskich rozważań: 
„...ateizm zaangażowany w wielką spra­
wę rewolucyjnej przebudowy świata 
jest ateizmem zarówno teoretycznym, 
jak praktycznym... Charakterystyczną 
cechą takiego ateizmu musi być pasja 
walki przeciwko wszelkim mistyfika­
cjom i wszelkiemu irracjonalizmowi, 
pasja walki o naukowy, ateistyczny 
pogląd na świat”.

Gospodarcze podłoże sytuacji . mię­
dzynarodowej na pewno przez nikogo 
nie będzie negliżowane. Stąd znaczenie 
popularnych opracowań tematu. Ro­
mualda Kudlińskiego „PODSTAWO­
WE ZAGADNIENIA EKONOMII PO­
LITYCZNEJ KAPITALIZMU” (s. 180. 
zł 8.—) nieźle orientują w całokształ­
cie spraw współzawodniczącego z na­
mi systemu. Układ ekonomiki kapita­
lizmu, z jego cyklicznymi kryzysami, 
z nadprodukcją, bezrobociem i mono­
polistyczną koncentracją, potraktował 
autor jako mechanizm pracujący w wa­
runkach chaosu i sprzecznych tenden­
cji. Jest to bez wątpienia stan histo­
rycznie umotywowany. Warto by jed­
nak tę diagnozę zilustrować przykła­
dami. A konkretów tutaj nie zabrak­
nie.

Witold Sawicki w książce pt.-„KO­
MUNIZM” (s.'116, zł 7.—) nawiązał 
bezpośrednio do uchwał XXII Zjazdu 
KPZR. Program budownictwa komu­
nistycznego stał się już dla ludzi ra­
dzieckich codziennym harmonogramem 
pracy. Dokonane tu przez autora omó­
wienie węzłowych problemów prze­
mysłu i rolnictwa ZSRR daje plastycz­
ne pojęcie o skali realizowanych obec­
nie zadań.

Podani jeszcze na zakończenie informację, 
że książki Z. Poniatowskiego, J. Zakrzew­
skiej i M. Sobolewskiego, H. Swienko, 
A. Nowickiego, R. Kudlińskiego, W. Sa­
wickiego — obok wspomnianych poprzednio 
—- zostały zatwierdzone przez Ministerstwo 
Oświaty do bibliotek liceów ogólnokształ­
cących, techników, zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz do działów nauczycielskich 
bibliotek szkól podstawowych i zasadni­
czych szkół zawodowych.

STANISŁAW LEWICKI

Je pftjfe

KAŻDA SZKOŁA ZAMAWIA

STAŁA PRENUMERATĘ
czasopism obcojęzycznych

„MOZAIKA" 'i „MAŁA MOZAIKA"

Oba miesięczniki wydawane przez
WYDAWNICTWA OŚWIATOWE
„WSPÓLNA SPRAWA"

stanowią aktualną i atrakcyjną lekturę 
uzupełniającą podręczniki szkolne 
i pomoagaję uczniom w opanowaniu 
języków: ANGIELSKIEGO, FRANCUS­
KIEGO, NIEMIECKIEGO, ROSYJSKIEGO

Pismem z dnia 11.VTI.1958 r. nr PO3-1136/58 Ministerstwo Oświaty 
zaleciło wszystkim szkołom „MOZAIKĘ" i „MAŁĄ MOZAIKĘ" 
jako lekturę pomocniczą przy nauczaniu języków obcych.

Cena epz. ,,Mozaiki" wynosi 5 zł, „Małej Mozaiki” 3 zł. 
Sprzedają kioski „Ruchu,,.

Prenumeratę przyjmują plocówki pocztowe, listonosze 
oraz delegatury „Ruchu". Można też zaprenumerować 
pismo przez dokonanie wpłaty na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12 z zaznaczeniem 
tytułu miesięcznika, wersji językowej i liczby zamawia­
nych egzemplarzy.

Oprawione roczniki „MOZAIKI” i „MAŁEJ MOZAIKI” są do 
nabycia (również za zaliczeniem pocztowym ) w księgarni 
■•WSPÓLNA SPRAWA” w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 28.

LODÓWKI

PO CENIE OBNIŻONEJ

z 10000 zł na 9000 zł

KUPISZ
w SKLEPIE

za GOTÓWKĘ i NA RATY
pierwsza wpłata 10 proc, wartości

— pozostała kwota w 24 rafach.

ADRESY SKLEPÓW
w WARSZAWIE eldómi

ul. Piękna 31, ul. Żurawia 6/12, ul. Marszałkowska 1
= KP-38-0

=
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ KOPALNI WĘGLA KA­
MIENNEGO „NOWA RUDA” w Nowej Rudzie, ul. Stara Droga 4, woj. Wrocław 
zatrudni z dniem 1. IX. 1965 r.: nauczycieli do nauczania górnictwa, maszyno­
znawstwa, elektrotechniki oraz wychowawcę internatu i zajęć świetlicowych. 
Wymagane wykształcenie co najmniej niepełne wyższe — pedagogiczne. Miesz­
kanie zapewnia się wyłącznie dla osób samotnych. Zgłoszenia pisemne prosimy 
kierować w terminie do 30. VI. 1965 r. pod w/w adresem. K-23-0

GŁOS NAU CŻYĆIEŁS KI. II



Na lamach prasy nowosd

W CENTRUM ZAiNTBtESOWAKlA RtFOiUM
Dyskusja nad reformą śred­

niej szkoły ogólnokształcącej 
trwa. Na ten temat Czytelnik 
znajdzie w „Polityce” z 27 lu­
tego artykuł pióra Mikołaja 
Kozakiewicza pt. „Zmierzch 
liceów”. Autor mówi szerzej 
o przyczynach kryzysu zaufa­
nia społecznego do liceów i 
powołuje sie na wypowiedź 
dyrektora generalnego Mini­
sterstwa Oświaty. Stanisława 
Dobosiewicza, który na ła­
mach „Nowej Szkoły” (nr 
1/1965) tak pisze:

„Ewolucja stosunku społeczeń­
stwa do szkoły średniej ogólno­
kształcącej nie jest zjawiskiem 
tylko polskim. W całym święcie 
maleje procentowy udział szkoły 
ogólnokształcącej w kształceniu 
na poziomie średnim, a rośnie 
zainteresowanie do kształcenia za­
wodowego”.

M. Kozakiewicz cytuje w 
związku z tym (według książ­
ki „Schools in Europa” — A, 
Kerra) 
liczby:

bardzo interesujące

Belgia

Uczn. szkól uczn. szkól 
ogólnoksztalc.

230 v(IO 
773 000 
351 000
48 000

zawód.
300 000

2 500 000
406 000
100 000

dokonu-

Holandia 
Szwajcaria

Analogiczny proces 
je się stopniowo również i u
nas, bowiem w bieżącym ro­
ku szkolnym do liceów zgło­
siło się 1,44 kandydata na jed­
no miejsce, a do szkół zawo­
dowych — 1,98.

Główną przyczyną kryzysu zau­
fania u nas do liceów — czyta­
my w art. M. Kozakiewicza — 
jest utrata „(...) przez liceum o- 
gólnokształcące charakteru szkoły 
„elitarnej”, dającej patent na a-

wans społeczny. W kraju nie u- 
przemysłowionym, jakim była 
Polska przedwojenna, ukończenie 
gimnazjum i liceum otwierało 
drogę bądź do wyższych studiów, 
bądź co najmniej do pracy u- 
rzędniczej. W miarę postępów u- 
przemysłowienia kraju główna 
droga awansu materialnego i 
społecznego coraz ciaśniej zaczęła 
się pokrywać z produkcją prze­
mysłową, a tym samym zmalała 
atrakcyjność liceum ogólnokształ­
cącego. którego głównym celem 
zostało przysposabianie do stu­
diów wyższych. Masowy rozwój 
liceum, które w tym roku wy­
puści 75 000 maturzystów (wobec 
14 030 przed wojną!) sprawił, że 
i ten cel staje z kolei pod zna­
kiem zapytania. Wiadomo, że na 
I rok studiów wyższych przyj- 
mie się w bieżącym roku szkol­
nym spośród nich nie więcej niż 
16 0ÓO osób”.

Następnie autor wnikliwie 
omawia dwie podstawowe 
koncepcje zreformowania li­
ceum ogólnokształcącego. Jed­
na z nich jest opracowana 
przez zespół pedagogów sku­
pionych wokół katedry prof. 
dra Bogdana Suchodolskiego, 
jest to tzw. koncepcja liceum 
zróżnicowanego, druga kon­
cepcja opracowana przez Mi­
nisterstwo Oświaty.

M. Kozakiewicz przedstawia 
również, jako wariant przy­
szłości, projekt profesora Ma­
riana Falskiego, który

„(...) wręcz postuluje stopniowe 
zacieranie różnicy między szkołą 
zawodową i ogólnokształcącą, 
przy jednoczesnej likwidacji róż­
nych poziomów kształcenia (szko­
ły zasadnicze, technika, licea (...) 
Odrębność projektu Falskiego — 
pisze M. Kozakiewicz — polega 
na tym. że synchronizuje on 
szkolnictwo licealne nie tylko „w 
dół” (ze szkoła podstawową) i „w 
górę” (ze szkołą wyższą), ale — 
co jest najciekawsze — również 
„ną boki” (to jest ze wszystkimi

typami szkół średnich zawodo­
wych) (...)”.

Zatrzymałem tym razem 
dłużej uwagę Czytelnika na 
artykule M. Kozakiewicza, 
chociaż ten temat omawiany 
był szeroko na łamach po- 

„Głosu 
(artykuł 

a także 
Romana

przedniego numeru 
Nauczycielskiego” 
Andrzeja Oracza), 
bieżącego (artykuł 
Polnego).

Jednakże sprawa 
średniej szkoły ogólnokształ­
cącej jest tak zasadnicza, że 
tocząca się na łamach prasy 
dyskusja zasługuje na wnikli­
we śledzenie.

W „Życiu Literackim” z 28 
lutego Stanisław Bortnowskl 
w art pt. „Przekorne trzy 
grosze o egzaminach matural­
nych” powraca (czy trochę nie 
za późno?) do nowego regula­
minu egzaminów dojrzałości. 
Autor wyraża żal, że nie zor­
ganizowano nad tym regula­
minem szerszej dyskusji prak­
tyków, że „Ministerstwo mo­
gło zaapelować o wypowiedzi 
nie tylko do nauczycieli i ro­
dziców, ale i 
tów”.

O Studium 
w Radomiu, 
pracy wśród 
dium; o ich wspólnocie 
łania pisze w „Walce 
dych” (nr 9 z 28 lutego) 
bara Iwanowska.

,,(...) Dyrekcja, wykładowcy I 
studenci — stwierdza autorka — 
zawsze pamiętają, czym jest icli 
uczelnia. SN kształci nauczycieli. 
A dla nauczyciela na pewno waż­
nymi cechami są prostota, bez­
pośredniość, umiejętność zjedny­
wania sobie ludzi, umiejętność

reformy

do abiturien-

Nauczycielskim 
o atmosferze 

słuchaczy stu- 
dzia- 
Mło- 
Bar-

PRZEGLĄD
TYGODNIA

22.11. — W 47 rocznicę powsta­
nia Armii Radzieckiej odbył 
się w Warszawie uroczysty kon­
cert. zorganizowany przez Mini­
sterstwo Obrony Narodowej i 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W loży honorowej 
— przedstawiciele władz partyj­
nych i państwowych, kierownic­
two MON z Marszałkiem Polski 
— M. Spychalskim oraz delega­
cja ZSRR z Marszałkiem W. 
Czujkoweni.

22.11. — Przybył do Polski nor­
weski minister oświaty i kultu­
ry, Helge Siversten.

23.11. — Odbyła się krajowa 
narada aktywu kolejarskiego w 
KC PZPR.

23.11. — Centralny Związek
Spółdzielczości Pracy, jako trze­
cia polska organizacja spółdziel­
cza, został przyjęty do Między­
narodowego Związku Spółdziel­
czego.

24.11. — Do ZRA przybył z ty­
godniową wizytą przewodniczący 
Rady Państw’3 ŃRD, Walter Ul- 
bricht wraz z małżonką. W. Ul- 
bricłita witał Prezydent ZRA, 
Gammal Abdel Naser.

24.11. — Przewodniczący Rady 
Państwa Edward Ochab, przyjął 
przedstawicieli województwa kra­
kowskiego.

24.11. — Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów powziął uchwałę 
w sprawie oszczędności metali 
nieżelaznych w latach 1965—1970, 
ustalając zadania w tym zakre­
sie dla resortów.

25.11. — W Rzymie podpisana 
została przez ministra handlu 
zagranicznego PRLv Witolda 
Trąmpczyńskiego i ministra han­
dlu zagranicznego Republiki 
Włoskiej, Bernard© Mattarella, 
wieloletnia umowa handlowa pol­
sko — włoska na lata 1965—1969.

25.12. — Na zaproszenie Se im u 
PRL przybyła z wizytą do Pol­
ski delegacja parlamentu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej z

przewodnicząca Zgromadzenia 
Państwowego Istvanne Vass.

26.11. — Przemówienie telewi­
zyjne A. Kosygina przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
w związku z wizytą w krajach 
socjalistycznych Azji.

26.11. — Posiedzenie Rady Pań­
stwa PRL.

27.11. Do Moskwy przybyły de­
legacje bratnich partii w celu 
wzięcia udziału w konsultatyw­
nym spotkaniu. Na czele delega­
cji Polskiej Zjednoczonej Part® 
Robotniczej stoi Zenon Kliszko, 
członek Biura Politycznego KC 
i sekretarz Komitetu Central­
nego.

27.12. — Na uroczystość otwar­
cia wiosennych Targów Lipskich 
wyjechała do NRD polska dele­
gacja rządowa, której przewodni­
czy członek Biura Politycznego 
KC PZPR — prezes Rady Mi­
nistrów — Józef Cyrankiewicz

27.13. — Do Polski przybyła 
delegacją Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności (SEP) — 
Berlin zachodni. Delegacji prze­
wodniczy i sekretarz Komitetu 
SED — Berlin zachodni — Ger­
hard Danelius.

27.11. — Delegacja SED — Ber­
lin zachodni spotkała się « 
członkiem Biura Politycznego KC 
— Ryszardem Strzeleckim.

27.11. Najwyższy wynik wydaj­
ności w historii polskiego gór­
nictwa uzyskali w lutym górni­
cy kopalni „Wesoła”. W spotka­
niu z aktywem załogi wziął 
udział członek Biura Polityczne­
go KC i I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Edward Gierek.

27.12. — Rząd hiszpański pod
presja opinii światowej umarza 
sprawę Justo Lopeza.

28.11. — Otwarcie jubileuszo­
wych Targów Lińskich. Premie­
rzy Józef Cyrankiewicz. Aleksy 
Kosygin i Willy Stopłi zwiedzi­
li pawilon ZSRR.

28.11. — Zmarł prezydent Renu- 
hliki Austriackiej dr Adolf 
Schaerf.

28.TI. — 500 uczonych amery­
kańskich w liście do prezydenta 
Johnsona domaga sie zmiany 
poFtvki USA wobec Wietnamu.

28.11. — Żan ecie w Białostoc- 
kiem, Lubelskiem, Olsztyńskiem 
Warszawskiem. Transport w nie­
bezpieczeństwie — duże trudnoś­
ci w pracy PKP.

♦

„Gło­
wicie 
Ziemi

I
PEDAGOG1KA. PSYCHOLOd 

FILOZOFIA, SOCJOLOGIĄ

Wobec częstych skarg na brak dob­
rej informacji w zakresie możliwoś­
ci i warunków studiowania na wyż­
szych uczelniach — z uznaniem należy 
powitać inicjatywę Komisji Nauki Ra­
dy Uczelnianej ZSP przy Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie, któ­
ra uruchomiła stały, korespondeneyj-

tworzenia kolektywu i współży­
cia w nim. Tego wszystkiego n*  
pewno można nauczyć się 
domskim SN-ie”.

W bieżącym numerze 
su Nauczycielskiego” 
miejsca poświęcamy
Lubuskiej. O ziemi tej pisze 
również w „Tygodniku Kul­
turalnym” z 28 lutego Juliusi 
Bardach w związku z regio­
nalną sesją naukową, poświe­
coną dziejom Polski nad środ­
kowym Nadodrzem, sesja zor­
ganizowaną w Zielonej Górze 
i Gorzowie w dniach 29-30 
stycznia br. przez Oddział 
Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego Ziemi Lubuskiej. 
Bogaty jest plon tej sesji. W 
kilkunastu referatach zobra­
zowano przede wszystkim 
proces tworzenia Polski Lu­
dowej na ziemiach zachod­
nich, proces/ tworzenia się no­
wej społeczności. Obok pol­
skiej ludności autochtonicznej, 
skupionej na Ziemi Lubuskiej 
przeważnie na terenie Babi- 
mojszczyzny

„(...) na pozostałym terenie 
(województwa zielonogórskiego) 
— pisze J. Bardach — polskość 
reprezentowali w pierwszych 
dniach po wyzwoleniu robotnicy 
przymusowi i jeńcy wywiezieni 
przez Niemców na te tereny. Oni 
byli tu często pionierami pol­
skości, formowali pierwsze ogni­
wa aparatu władzy, zabezpieczali 
mienie, przejmowali kontrolę nad 
bezpieczeństwem miast i powia­
tów. Z faktu, że znależdi się tu 
przed wyzwoleniem, wypływa, iż 
chętnie dziś określają siebie mia­
nem autochtonów. Jest w tym 
jakiś szlachetny snobizm, jakieś 
pragnienie najściślejszego zwią­
zania z tą ziemia, na której o- 
siedli i którą zagospodarowali”.

emzet

MYSLI ZŁOTE O KOBIETACH

„Zona uczciwa, ozdoba mężowi
I najpewniejsza podpora domowi
Na niej rząd wszystek, swego męża ona
Głowy korona”. (jan Kochanowski)

„Wrodzone ułomności kobiet to miłość własna, 
ambicja, zazdrość, zemsta i chęć błyszczenia”.

(W. Bogusławski)

Belladonna po włosku — piękna kobieta; w innych 
językach, włączając wioski, silna trucizna”.

(J. Tuwim)

„Królowa: kobieta, która rządzi państwem, gdy 
nie ma króla i która rządzi państwem, gdy król jest”. 

(J. Tuwim)

„Mądra kobieta zawsze ma pociągający wygląd, a 
żadna naprawdę dobrze prezentująca się kobieta 
nigdy nie jest głupia”.

O STUDIACH
ny punkt informacyjny o studiach W 
krakowskiej WSP.

Przedstawiciele komisji udzielają też 
informacji osobiście, bezpośrednio w 
szkołach, które wyrażą chęć zorgani­
zowania spotkań młodzieży ze studen­
tami WSP. Wszelkie pytania należy 
kierować pod adresem: Komisja Nauki

(Tomasz Mann)

Rady Uczelnianej ZSP, Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna, Kraków, uL Staszew­
skiego 22 (tek 502-60).

Ze względu na przypuszczalnie dużą 
liczbę zgłoszeń, które napłyną do 
punktu konsultacyjnego, radzimy 
wszystkim zainteresowanym tą sprawą 
jak najszybciej nawiązać kontakt z 
krakowską uczelnią. (R)

Zofia Krzysztoszek: METoiJ 
LOGICZNE PODSTAWY PedI 
GOGIKI MAJRKSISTOWSrSI 
Ossolineum, Wrocław 1964; s. 
cena 32 zł. Praca z cyklu n-y'r' 
nografie pedagogiczne” reda«J 
wanego pod kierunkiem prof/S 
Suchodolskiego.

PROBLEMY OPIEKUSczł 
Praca zbiorowa. OssolineJ® 
Wrocław 1964; s. 186, cena 3o, 
Tom XII cyklu „Studia PedagJ 
giczne” (red. B. Suchodolski) 
Wiera zbiór rozpraw z pedagrl 
giki społecznej.

Helena Radlińska: Z DZIEjńJ 
PRACY SPOŁECZNEJ I OSWJaI 
TOWEJ. Wstęp. J. Hulewicz, wv| 
bór i oprać. W. Wyrobkowif 
Pawłowska. Ossolineum. wrJ 
cła w 1964; s. 550, cena’ 9q Jb 
Książka zatwierdzona przez m 
nisterstwo Oświaty dla miejskj] 
i wojewódzkich bibliotek. |

Halina Mystkowska KSIĄ5M 
W WYCHOWANIU PRZED.I 
SZKOLNYM. PZWS, Warszaw] 
1965; s. 157, cena 13 zł. Metod] 
budzenia u dzieci zainteresował 
czytelniczych, uczuciowego &] 
angażowania się oraz umieją] 
ności wypowiadania się na ul 
mat utworu.

Marian Kulik, Karol Mi] 
kiewicz: OPIEKA PEDAGOGicjl 
NO-LEKARSKA NAD WYCHol 
WANIEM FIZYCZNYM V/ SZKol 
LE. PZWS, Warszawa 1351I 
s. 222, cena 14,50 ' zł. Książ)] 
dla nauczycieli wychowania fl 
zycznego i dla lekarzy szkol 
nych.

Włodzimierz Szewczuk. PS’] 
CHOLOGIA ZAPAMIĘTYWANIA! 
PWN, Warszawa 1965; s. 420, cl 
na 62 zł. Wydanie drugie, rozszl 
rzone i uzupełnione. Książki 
oparta na 14 500 eksperymentach 
i badaniach. . 1

GŁÓWNE ZAGADNIENIA J 
KIERUNKI FILOZOFII. Część 111 
— W. Krajewski: ONTOŁOGM 
PWN. Warszawa 1965; s. 148, cel 
na 1Ś zł. Wykłady na Uniwer-I 
sytecie Warszawskim 1957—1958.

Henryk Katz: ANGLI A U PRO­
GU DEMOKRACJI. PWN, War­
szawa 1965; s. 542. cena 45 z! 
Charakterystyka grup społecz­
nych i sił politycznych ze szraJ 
gólnym uwzględnieniem warstd 
średnich i wyższych dominuM 
cych w XIX wieku.

KLASYKA
Stefan Żeromski: DZIEŁA. Toni 

V. Dzienniki. „Czytelnik”. Wwl 
szawa 1964; cena 39 zł.

Franciszek Renć Chatean! 
briand: RENfi. Przekł. T. Boj| 
żeleński. Ossolineum, Wrochd 
1964”, s. 65. cena 12 zł. Oprać 
A Tatarkiewicz (Biblioteka Naro-I 
dowa). e

Wojciech Bogusławski: HENRYK 
VI NA ŁOWACH. Ossolineun 
Wrocław 1964; s. 121, cena 18 11 
Opracowała Z. Woloszyńska (BH 
bioteka Narodowa). I

Julian Tuwim: WIERSZE WY­
BRANE. Ossolineum, Wrocla»i 
3964; s. 303, cena 25 zł. Oprać. 
Głowiński (Biblioteka Narodowa!

Eliza Orzeszkowa: CNOTLIWI 
„Czytelnik”. Warszawa 1965; k 
305, cena 16 zl.

BELETRYSTYKA

Wacław Jażdźyński: POLONE1 
Świętokrzyski. „Czyteinik'1 
Warszawa 1965: s. 287. cena 16 il| 
Powieść obrazująca przeżycia 1 
konflikty moralne ludzi z okrej 
su pierwszych powojennych lali 

Jiri Weil:' ZYCIE Z GWIAZDA!
Przekł. A. Piotrowski. PIW, Wari 
szawa 19S5; s, 250. cena 13 z| 
Autor porusza temat martyrolfrl 
gii żydów’ czeskich. I

Wanda Żółkiewska.
MYCH PAZURÓW. Czytelnik 1 
Warszawa 1965; s. 276, cena 20 HI 
Opowieść o ludziach Bieszczaj 
dów.

Anna Jędrycho wska: ZYG4A-I 
KIEM I PO PROSTU. Czytel­
nik”, Warszawa 19G5. Wspomnie­
nia dotyczące grupy wileńskie) 
działającej w latach trzydzie.' 
^Antoni Marianowicz: IGRANEJ

Z OGNIEM. „Czytelnik”, 
szawa 1964; s. 103, cena 10 zł. Poj 
wieść sensacyjna z serii „Jamn‘1

Antoni Damian:
Z PARAGRAFEM. „Czytelnik 
Warszawa 1965; s. 93, cera 12 
Powieść sensacyjna z serii „J8ioj 
nika”.

KSIĄŻKI NAUKOWE,
popularnonaukowe

Ludwik Bazylow: HISTCW*  
ROSJI XIX l XX W. IDO W' 
KU 1917). PWN. Warszawa 
s. 201. cena 10 zł. J

KTO. KIEDY. DLACZEG;
Tom III. „Iskry”. Warszawa W6’ 
s. 467. cena 40 zł.

Zb:gniew Pawłowski: v,st<a| 
DO STATYSTYKI MAWl
TYCZNEJ. PWN. Warszawa l* 5, 
s. 400. cena 38 zł. ,1

Ołg:erd Wołczek: IZOTO _l 
PWN Warszawa 1965; s. 50«, cr 
na 40 zł.
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